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Pierwszy Polski Kongres
W dniach 7 i 8 hm. odbył się w W arszaw ie w gm a

chu Szkoły Podchorążych pow yższy Kongres przy licz
nym udziale delegatów , reprezentantów  prasy, związków 
i tow. sport, i gimn., m iast, władz, gmin, szkół etc. 
K ongres otw orzył prezes ZPPS. i w iceburm istrz W ar
szaw y p. Śliwiński, proponując na przewodniczącego wi- 
cem arszałka Sejmu p. Osieckiego. Do prezydjum  weszli 
pp. Radwan (Kalisz), prof. P iasecki (Poznań), p. W acek 
(Lwów), Orzelski (Kraków), sekr. p mjr. Szkolnikowskl 
i red. Horoszkiewicz. Po przyjęciu porządku dziennego 
i regulam inu nastąpiły  przemówienia pow italne min. Da 
row skiego (w zastępstw ie prezydenta m inistrów), min. 
ośw. publ. M ikułowskiego - Pomorskiego, p. Adamskiego 
(min. zdrowia), senatora Balińskiego, burm istrza Warszawy, 
(Związek miast), prof. Michałowicza (uniwers. warszaw, 
i wydz. lek.), prof. Piaseckiego (uniw. pozn.), dra Trzciń
skiego (W arsz. Tow. Lek. i Stow. lek. poi.), prof. Kwiat
kow skiego (Tow. Naucz. Szk. Śred. i Wyż.), dra Gór
skiego (Tow. Hyg.) pny G ebethner (Tow. ogrod. i miner.), 
p. Francikowskiego (harcerstwo), prof. Jaroszyńskiego 
(państw, inst. pedag.) i td. Po wyznaczeniu przew odni
czących komisji przystąpiono do wygłoszenia na plenum 
referatów , a mian. I )  o społecznem zadaniu sportu —  
pułk. Osmólski, 2) o państw ow ej i społecznej opiece nad 
sportem  —  prof. dr. Piasecki, 3) o budowie boisk spor 
tow ych —  inż. dr. Czesław Kłoś. Po sprawozdaniach 
kom isji uchwalono bez żadnej dyskusji nad referatam i 
i przedłożonym i wnioskami poniżej wymienione wnioski 
poszczególnych komisji z niezwykłą jednomyślnością. 
Szczegółowe omówienie przebiegu Kongresu, referatów , 
komisji, sposobu obradow ania i przeprow adzenia uchwał 
i wogóle całej tej szum nej, a niestety nieproduktyw nej 
i charakterystycznej im prezy, oraz w ystaw y sportow ej — 
w następnym  numerze.

K om isja postu latow a.
Polski Kongres Sportow y uważa za podstaw ow e 

w arunki rozwoju sportu w ypełnienie następujących po
stulatów  :

1). Odłączenie ustawodawcze kw estji wychowania 
fizycznego od spraw y o przysposobieniu do obrony Rze
czypospolitej. W niesienie w jaknajkrótszym  czasie do.. 
Sejmu ogólnego projektu ustaw y o wychowaniu fizycz- 
nem, opierając się na podobnych projektach w innych 
państw ach.

2). Uzupełnienie Rady W ychowania Fizycznego w ięk
szą liczbą reprezentantów  naczelnych władz sportowych 
z głosem  stanow czym  w kw estjach spornych,

3). Organizację specjalnego W ydziału dla spraw  
sportu przy jednym  z M inisterstw, określenie ustaw odaw 
cze jego zakresu działania, wyposażenie gf) w środki fi
nansow e i określenie ustroju i zakresu działania jego 
ciał doradczych, przy udziale delegatów  instytucji spor
towych.

4). Udzielenie zniżek kolejowych dla uczestników 
zawodów sportow ych i wycieczek turystycznych, jakoteż 
delegatów  zjazdów sportowych organizacyjnych, oraz dla 
transportu  koniecznego inw entarza sportowego.

5). U jednostajnienie gminnych opłat od widowisk 
sportow ych, oraz obracanie dochodu z tego źródła na 
cele wychowania fizycznego i sportu.

6). Popieranie rozw oju przem ysłu sportowego; oraz 
ulgi cłowe dla przedm iotów  sportow ych, sprow adzanych 
niezbędnie z zagranicy.   -~

7). U stawodawcze unorm owanie budow y boisk i •urzą
dzeń sportow ych wedle gęsidśći zaludnienia danej miej-

Sportowy w Warszawie.
scowości i pomocy finansowej państw a i sam orządu w ich 
budowie w formie pożyczek długoterm inow ych.

8). W ybudow anie przynajm niej po jednym  w Polsce 
wzorowem reprezentacyjnem  urządzeniu dla każdego działu 
sportu  (stadjon reprezentacyjny, pływalnia letnia i zi
mowa, hala gim nastyczna, to r wioślarski, sala szerm ier
cza i t. d).

9). Ustanowienie państw ow ych nagród honorowych 
wędrownych dla zawodów o m istrzostw o państw ow e 
w każdej dziedzinie sportu.

10). Propaganda sportu w śród robotników  i mło
dzieży w iejskiej i pomoc dla ich organizacji sportow ych

11). Zaopiekowanie się budzącym się ruchem  spor
towym  Wśród kobiet i pomoc w jego organizacji.

12)' Pomoc polskich placów ek dyplom atycznych za
granicą w nawiązaniu kontaktu z instytucjam i sporto- 
wemi innych państw , oraz zainteresow anie się ich ruchem  
sportowym  w Polsce i ekspedycjami naszemi na zawody 
m iędzynarodowe.

13). Zainteresow anie się prasy ruchem  sportow ym  
i uśw iadam ianie społeczeństw a o jego znaczeniu.

14). W ydatne powiększenie budżetu na cele spor
tow e w Polsce, a mianowicie budowę stadjonu reprezen
tacyjnego i innych urządzeń, sprow adzanie instruktorów , 
oraz urządzanie kursów  instruktorskich, wydawanie pod
ręczników i regulam inów, szkolenie i w yposażenie nau
czycieli gim nastyki i sportu, adm inistrację naczelnych 
władz sportowych, umożliwienie godnej reprezentacji 
Polski na zawodach międzynarodowych, zwłaszcza na 
Igrzyskach Olimpijskich.

15). Udzielanie pożyczek długoterm inow ych przez 
P. K. K. P.. klubom i tow arzystw om  sportowym  na bu
dowę urządzeń sportowych.

- 16). Pozwolenie na urządzenie loterji sportowej na 
cele ekspedycji olimpijskiej.

17). Przy rozdziale subwencji państw ow ych, oraz 
udzielaniu pożyczek na cele sportu, winny władze pań- 
stwowe,, zasięgnąć opinji Związku Polskich Zw. Sport.

18) Urządzanie z okazji w ystaw , targów  i zjazdów 
m iędzynarodowych, w centrach przemysłowych, handlo
wych i m iejscowościach klim atycznych, igrzysk sporto
wych, podobnie, jak to ma miejsce zagranicą.

19). W pływanie na młodzież, zrzeszoną w związ
kach sportowych, aby hołdow ała zasadom abstynencji 
od napojów alkoholowych, a w szczególności unikanie 
łączenia z uroczystościam i sportowem i bankietów, na k tó
rych nadużywa się napojów alkoholowych.

20). Kongres w ita z uznaniem zorganizowanie mię- 
dzyklubowej komisji senatorów  i posłów sejm owych dla 
popierania rozwoju sportu w Polsce i w yraża nadzieję, 
że dzięki poparciu członków tej kom isji rychło zostaną 
załatw ione spraw y ustaw odaw cze i adm inistracyjne, nie
zbędne dla organizacji i rozw oju życia sportowego.
\  21). W ykonanie uchw ał Pierw szego Polskiego Kon
gresu  Sportowego poleca się Zarządowi Związku Polskich 
Związków Sportowych.

Komisja propagandy.
1) Kongres uw aża za pożądane, aby pisma spor- 

towę, oraz dzienniki, prowadzące stale dział sportowy, 
w tfelu podniesienia poziomu wiadomości i zakresu te- 
orji wychowania fizycznego, a w szczególności sportu, 
poświęcały więcej uwagi artykułom  z dziedziny techniki 
sportu i wychowania fizycznego.

2). ZPZS zainicjuje utw orzenie Związku prasy spor
towej, któryby w pierwszym  rzędzie zatroszcz) ł się



o wyższy poziom wiadomości fachowej swych członków.
3). ZPZS. zwróci się do władz rządow ych z prośbą

0 zorganizowanie b iura informacyjnego, k tóreby zbierało 
m aterjały  i wiadomości, tyczące się spraw  rozwoju wy
chowania fizycznego i sportu zagranicą, do użytku pol
skiej prasy sportowej. W iadomości te  dotyczyłyby sta
tystyki urzędowej o rozwoju sportu, sposobów udziela
nia pomocy inicjatyw ie pryw atnej przez instytucje pań
stwowe, lub społeczne na polu wychowania fizycznego
1 sportu, oraz ustaw odaw stw a.

4). ZPZS. zwróci się do Polskiej Agencji T elegra
ficznej (PAT) o inform owanie zagranicy o naszych w y
nikach sportow ych itp. na zasadzie wzajemności.

5). Kongres zwraca się do ZPZS., aby w łączności, 
a równolegle z akcją, będącą w toku o pomoc rządu 
dla prasy codziennej politycznej, wszczął ze Związkiem 
Dziennikarzy akcję na rzecz p rasy  i wydaw nictw  spor
towych.

6) ZPZS. wdroży akcję o wydanie regulam inów 
i podręczników  sportowych.

7). Również utworzenie bibljografji, encyklopedji 
i słow nictw a sportowego.

8). W ydanie dziejów sportu w Polsce.
9). W  związku z uchwalonymi wyżej wnioskami utw o

rzy ZPZS. w sw ojem  łonie refe ra t prasow y, lub organi
zację mu odpowiednią, któryby prowadził wraz z prasą 
propagandę sportu.

Kom isja sportu w  szk ole.
1). Kongres uważa, że wychowanie fizyczne w szkole 

powinno być postaw ione na należytym  poziomie przez 
jaknajszersze uwzględnienie gim nastyki m etodycznej, 
gier i zabaw ruchowych, oraz sportów  indywidualnie sto
sowanych. Należy wprowadzić do św iadectw  m aturalnych 
ocenę ze spraw ności fizycznej.

2). K ongres uw aża za konieczne zakładanie jaknaj- 
liczniejszych boisk i terenów  sportow ych dla młodzieży 
szkolnej, oraz zaleca instytucjom  i stowarzyszeniom  spor* 
towym  umożliwienie młodzieży szkolnej korzystania z pla
ców i boisk.

3). Uważa stały  kontakt władz szkolnych z naczel- 
nemi organizacjam i sportow em i za konieczny.

4). Przesadne upraw ianie pew nej gałęzi sportu przez 
młodzież z pominięciem innych sportów, gim nastyki, oraz 
gier ruchowych, należy uważać za objaw niepożądany.

Szermierka.
Zawody o mistrzostwo armji. Udział polskich 

szermierzy w  paryskiej O limpjadzie.
Dzięki wybitnym  staraniom  tut. D. O. K. odbyły 

się w dniach 17 i 18 ub. mies. pierw sze w Polsce za
wody szerm iercze o m istrzostwo armji. Wyniki tych na
der udatnych zawodów były już ogłoszone w przedostatnim  
nrze „Tygodnika Sportow ego", nie będę ich przeto pow
tarzał. Nasuw a się tu jednak kilka uwag i spostrzeżeń, 
które zainteresują napewno każdego sportsm ena, przyczy
niając się poniekąd do pogłębienia zasadniczych pojęć 
o w łaściwym  charakterze zawodów szermierczych, pojęć 
tak często niestety spaczonych przez zagorzałych zwolen
ników szerm ierki popisowej (Schaufechten).

Je s t interesującem , że do walki o m istrzostw o sta* 
nęło wielu szerm ierzy starszych i doświadczonych, obok 
współzawodników zupełnie młodych i świeżo wyszkolo
nych. Pierwsi, a zwłaszcza niektórzy z nich, pokazali 
nam w praw dzie nienaganną formę i znaczną rutynę, 
drudzy jednak górowali nad nimi znajomością nowszych 
sposobów walki w „pou l“ i lepszem przygotow aniem  do

5). Nauka pływ ania w inna być uznaną za obowiąz
kową dla m łodzieży szkolnej. Reform ę tę należy zacząć 
od sem inarjów nauczycielkich. Kongres uważa za nie
zbędne tw orzenie pływalni i przystani w ioślarskich przy 
szkołach średnich, sem inarjach, oraz szkołach akade
mickich.

6). Sem inarja nauczycielskie oraz insty tuty  peda* 
gogiczne powinny propagować jaknajszerzej wychowanie 
fizyczne przez należyte uwzględnienie tego przedm iotu 
w swych program ach.

7). Ze względu na konieczność szerszego zaintere
sowania wychowaniem  fizycznem i ku lturą  cielesną mło
dzieży akadem ickiej, powinny być utw orzone przy w szyst
kich uniw ersytetach polskich katedry wychowania fizycz
nego.

8). Kształcenie wychowawców fizycznych dla szkół, 
arm ji i stow arzyszeń powinno być postaw ione na naj
wyższym poziomie przez tworzenie studjów  wychowania 
fizycznego przy uniw ersytetach i insty tu tach pedagogicz
nych.

Komisja sportu w  wojsku.
1). Kongres stw ierdza, że sport w wojsku posiadać 

winien odrębną organizację, w ypływ ającą ze specjalnych 
warunków, życia i potrzeb wojskowych.

2). Kongres stoi na stanowisku najściślejszej w spół
pracy w ojska z organizacjam i sportow em i cywilnemi 
w dziedzinie wychowania fizycznego narodu drogą urzą
dzania wspólnych zawodów o charakterze towarzyskim .

3). Kongres uważa za w skazane wzmożenie dzia
łalności w kierunku zakładania wojskow ych klubów spor
towych, k tóreby oprócz kierunku ogólno - sportowego 
uwzględniały gałęzie sportu, niezbędne dla celów w y
szkolenia wojskowego. Kongres stw ierdza, że istnienie 
tych klubów, tworzących łącznik między związkami cy
wilnymi, a władzami wojskowem i, w pływa na zgodną 
ich w spółpracę i przyczynia się do zbliżenia w ojska ze 
społeczeństw em .

4). Kongres konstatuje, że wojsko przez intenzywne 
upraw ianie sportu, niesienie pomocy cywilnym klubom 
sportow ym  i pracę nad przysposobieniem  rezerw , przy
czynia się do podniesienia tężyzny narodu i pragnie, aby 
te  dążenia były przez odnośne władze centralne poparte 
przez udzielenie pomocy m aterjalnej.

zawodów. Ci ostatni, w szczególności zaś kpt. Segda 
i ppor. Zabielski, jako zdobywcy m istrzostw  we w szyst
kich trzech rodzajach broni (obaj członkowie krak. S. S.
A. Z. S.), to szerm ierze wyrośli ze środow iska krakow sk. 
szerm ierki. A środowisko to w ydało już, jak wiadomo, 
najdzielniejszych polskich szerm ierzy, stw arzając niebyłe 
jaką tradycję sportow ą. Nietylko bowiem um iejętna i w y
trw ała praca m istrza takiej miary, jak E. Linnemann, lecz 
także kultyw ow anie przez starszych członków S. S. A. 
Z. S- specjalnego system u walki w „poul", zadecydowało 
o drugiem  w ciągu niespełna roku zwycięstwie Krakowa.

System  ów, nabyty przezem nie na zawodach zagra
nicznych od Włochów i W ęgrów, udało mi się w ciągu 
kilku ostatnich la t ulepszyć i wypróbować. W zbogacony 
nowemi doświadczeniami zapewnia on szerm ierzowi, umie
jącem u go inteligentnie użyć i zastosować, znaczną prze
wagę nad starszym  naw et i bardziej rutynow anym  prze
ciwnikiem. Kto obserw ow ał na ostatnich zawodach walkę 
ppor. Zabielskiego z tak  groźnym przeciwnikiem, jakim 
był bezsprzecznie podof. m arynarki, Przewłocki (daw ny 
frekw entant kursów  szerm. w W . Neustadt), mógł się 
o tem  dosadnie przekonać. Nawet błyskawiczne parady



i riposty  tego znakom itego „parera" nie pomogły wobec 
spokojnie w yszukiwanego „tem pa" i wyciągniętej klingi 
jego przeciwnika.

Zarzuty niektórych uczestników  zawodów, którzy 
oburzali się na rzekom ą brutalność krakow sk. szermierzy, 
miały swe źródło w bezwzględnetn w ykorzystyw aniu przez 
tych ostatnich słabszych stron stojącego oko w oko prze
ciwnika, co raczej nazw ałbym  zaletą, aniżeli wadą, przed 
zbyt silnemi zaś uderzeniam i w „poul" powinno szermie
rza chronić odpow iednie ubranie turniejow e. Co w takim 
razie pow iedzieliby nasi zamiejscowi szerm ierze o na
praw dę bezw zględnym  i niejednokrotnie w prost z brutal
nością graniczącym sposobie w alki niektórych najlepszych 
„poulerów" zagranicznych ? Już to przyznać trzeba, że 
szerm ierze austrjaccy odznaczali się zawsze popraw nością 
i nader eleganckim  stylem  i sposobem  walki, co jednak 
wobec wyszkolonych specjalnie w „poul" W ęgrów i Wło* 
chów, nie liczących się z żadnymi względam i, ani na formę, 
ani na popraw ność i styl, dawało tym  ostatnim  nad pier
wszym i stanowczą, zwłaszcza w walce na szable, w yż
szość i przew agę sportową.

„Chwytanie tem pa", czyli w ybór odpowiedniego mo
m entu do ataku, staje się tu taj głów nym  elem entem  walki, 
robiącej w skutek tego potężne wrażenie na widzach, od
czuw ających instynktow nie olbrzymi w ysiłek sportow y 
potykających się szerm ierzy.

Jeśli tedy młoda nasza szerm . ma stanąć w szran
kach olimpijskich w Paryżu, musi rozporządzać podobnymi 
środkam i nowoczesnej w alki, jakimi rozporządza szer
m ierka zagraniczna. W tym  celu należałoby stw orzyć 
w Krakowie m iejsce w yszkolenia dla szerm ierzy, m ają
cych wejść w skład drużyny reprezentacyjnej i dołożyć 
wszelkich starań, aby przygotow anie naszych reprezen
tantów , tak  pod względem  popraw ności i techniki, jak 
i umiejętności, w zastosowaniu nowoczesnego sposobu 
walki, było bez zarzutu.

W racając do samych zawodów podkreślić muszę 
nader taktow ne i rycerskie zachowanie się chor. rezerw . 
Womaczki, który przy rozgryw kach w „poul" na szable 
dał dowód swej niepospolitej kultury sportow ej, tym  zaś 
uczestnikom zawodów, którzy zniechęceni zbyt wielką 
przew agą naszych „poulerów ", od turnieju  odstąpili, za
lecam uw ażne przeczytanie niniejszego artykułu.

W ojskowości, urządzającej zawody, należą się słowa 
pełnego uznania za jej praw dziw ie sportow e i dem okra
tyczne stanowisko wobec uczestników podoficerów, dzięki 
którem u mogli ci ostatni współzawodniczyć z oficerami 
w w alkach o m istrzostw o naszej armji. N atom iast b rak  
na zaw odach o m istrzostw o szerm ierzy z Wojsk. Szk. Gł. 
Sport, w Poznaniu, św iadczyłby o nikłych rezultatach 
pracy tej instytucji, k tóra  po swem  trzechletniem  blisko 
istnieniu powinna była zawody te  dostatecznie obesłać.

K onrad W inkler.

Szermierka w  Jugosławji. Na ziemiach dzi
siejszego K rólestw a S. H. S. ruch szerm ierczy koncen
trow ał się oddaw na w Zagrzebiu. Prezesem  Klubu Szer
mierzy tam że był teo re tyk  szerm. au tor dw u książek 
(o szabli i florecie) prof. Dr. Fr. Buear. W klubie uczyli 
fechm istrze włoscy G alante i Martinenglu. Zastój wojenny 
dziś m inął i szerm ierkę znów organizuje najw iększy klub 
zagrz. „H erkules", założony przez dzisiejszego prezesa Dr. 
Kulcara, Pero Koppa, Milana Mayera i inn. w r. 1921. 
Klub m iał piękne wyniki ciężko-atletyczne w m atchach 
z „Hakoah" wied. i „H erkulesem " z Gracu, nad którym  
odniósł zwycięstw o. Nad tym  ostatnim , dzięki por- He- 
recowi też w szerm ierce. Najlepszymi klingam i w Jugo
sławji s ą : mjr. M urković i por. Kerec w Zagrzebiu (szabla 
i floret) Dr. Farkas i K aiser (szabla) klub „M araton",

w Belgradzie m ajor br. M aruranic (szpada) i Janković 
(szabla). Pozatem  istnieją dw ie zorganizowane drużyny, 
ćwiczące floret i szablę. Klub „H erkules" zorganizował 
w marcu turniej o m istrzostw o Chorwacji i Jugosław ji, 
zaprosił Polski Związek Szermierczy i Klub Szermierzy 
we Lwowie na match Polska — Jugosław ja w Zagrzebiu, 
k tóry  ma się odbyć w pierw szych dniach czerwca b. r.

D r. Jerzy Pogonowski.

Przegląd sportowy lokalny.

Ubiegły tydzień, podobnie jak  poprzedni, m inął pod 
znakiem  g ier tow arzyskich o zabarw ieniu zagraniczno- 
w ęgierskiem . Po ostatnim  w ystępie Zugloi na bo isku  
Makkabi, gdzie znowu skonstatow aliśm y nieszczęśliwe 
eksperym entow anie w zestaw ianiu drużyny tej ostatniej 
(czy kierow nictw o sekcji niedołężne, czy trener wychodzi 
„z form y"?) przyszła kolej na Vivo, znany już ze swych 
zw ycięstw  w Lodzi i Tarnowie. Vivo okazał się na- 
ogół drużyną lepszą od Zugloi, lepszą przedew szystkiem  
pod względem  zgrania. Dobrze zbudowani, poruszali się 
na boisku składnie i szybko, posługując się praw ie tak 
często głowam i jak  i nogami, co trzeba rozumieć, że nie- 
tylko się doskonale orjeutow ali, ale „głów kow ali" wiele 
i znakomicie. Te w alory złożyły się na ich zwycięstwo 
z Ju trzenką, k tó ra  choć niew ątpliw ie od nich gorsza, 
sw ą stosunkow o w ysoką przegraną zawdzięczać może 
tylko bram karzow i, opuszczającem u nieszczęśliwie swój 
posterunek w m om entach najmniej odpowiednich — 
Z drugiej strony W isła nie ustępow ała gościom w sztuce 
footballowej, przeciw staw iając im w grze nietylko sam ą 
tradycję „ani jednej porażki na własnem  boisku", ale 
i rów noległą system ow i w ęgierskiem u rutynę i ambicję. 
Nie jej wina, że w czasie, kiedy w szystko przem aw iało 
za tem, że szala zw ycięstw a m ogła się była przecież 
przechylić na jej stronę, uszkodzony Reyman m usiał 
zejść z placu, pozbawiając linję ataku  kierow niczego 
środka. Ale i ci pozostali napastnicy dłużej i dość często 
naciskali bram kę Vivo, że trzeba przypuścić, iż z Rey- 
manem w yglądałby mecz napew no inaczej. W każdym  
razie w ynik rem isow y odpow iadałby lepiej stosunkow i 
sił. — Bilans z pobytu Vivo w Polsce zamyka się 
w cyfrach bram ek 21 zdobytych na 2 stracone. Czy nam 
czasem  nie powinno być trochę w styd?  —  Mecze o mi
strzostw o w klasie B przyniosły niespodziew aną przegraną 
Makkabi z Olszą, a d rug i: Ju trzenka contra Podgórze 
skandal sędziowski, jakiego już dawno nie w idzieliśm y.

5/4. Z u g l o i  AC —M a k k a b  i 4 : 0  (1 : 0).W e czw artek 
na w łasnem  boisku stanęła Makkabi przeciw  Zugloi, 
którzy przyjęli ten  mecz w zam iarze pow etow ania sobie 
klęski z Ju trzenką. Zamiar się powiódł. (Brak Szneidra 
na obronie, Benek na lewym  łączniku!) z kilkom a re 
zerwowym i. Toteż grała jednem  słowem  beznadziejnie, 
bez planu, głow y i naw et ochoty. Bramki p a d ły : P ierw sza 
w 7 min. przez 1. łącznika W ęgrów , 2 ga w 52 m. — 
sparow aną piłkę kornerow ą przez Nebenzahla popraw ia 
w siatkę napastnik Zugloi z bliskiej odległości, 3-cia 
przez rzu t karny za foul Hollandra, a w chwilę potem 
4 ta  znowu przez lew ego łącznika. W ęgrzy grali dużo 
tw ardziej i ostrzej, niż z Ju trzenką, choć nielepiej. Od 
czasu zejścia z boiska uszkodzonych F rischera i Perlm ut- 
te ra  (rozbił sobie nos o tw ardszą czaszkę jednego z go
ści), Makkabi gra w 9-tkę, czego jednak W ęgrzy nie 
mogli wyzyskać, grając pod koniec bezładnie i przew aż
nie solowo. Sędziow ał nie zaw sze szczęśliwie i pow aż
nie (epizod ze Szneidrem ) p. Rutkowski.



7/4 V i v o  —  J u t r z e n k a  5 : 1  (1 :  0). Pod w iatr 
zaczynają W ęgrzy. Gra o tw arta i piłka przenosi się 
szybko od jednej bramki pod drugą, zatrzym ując się na 
licznych autach i kornerach. O bustronne ataki niweczą 
silne tyły drużyn. W ęgrzy naciskają silniej, rezultatem  
pierw szy goal w 21 min. — centra praw ego skrzydła 
mija podniesione ręce nie w porę wybiegającego Mellera, pr. 
łącznik baz trudu  kopie w pustą bramkę. Dalsza gra 
przynosi kilka kornerów  niewyzyskanych. Stosunek ich 
4 : 3  dla Jutrzenki. — K ierunek w iatru nie zmienia się 
po przerw ie. Goście okazują się znacznie silniejszymi od 
Krakowian, a sędzia słaby. Kwestja offside’ów ciągle ży
w otna —  spali, czy nie? — sędzia nie pali, grać dalej! 
W ęgierski animusz bierze górę — szybki atak, posunięcie 
się pod bram kę i Meller w yrzuca piłkę ze siatki w 58 
min. W ęgrzy zaczynają przygniatać, gospodarze usiłują 
krótkim  passingiem  tró jk i ataku grę zrównoważyć — na- 
próżno. (Griinberg zawsze nie na sw ojem  miejscu). 67 m. 
daje 3-cią bram kę, dzięki nieporozum ieniu Mellera 
z Klotzem, k tó iy  robi wrażenie „spuchniętego". Wogóle 
cała Ju trzenka zaczyna blednąc. Mnożą się rzuty z rogu. 
Vivo znów atakuje -  szybka kom binacja i pr. skrzy
dłow y potężnym  rzutem  powiększa serję bram ek o jedną. 
79 m. Jutrz. zaczyna nerw ow o, W ęgrzy odbierają piłkę, 
przenosząc na pole karne, skąd praw y łącznik spokojnie 
górą między M ellera a poprzeczkę, zdobyw a piątego goala 
Na końcu miła niespodzianka. W ypad Jutrzenki, niezau
ważony foul pom aga Jutrzence do zdobycia honorowej 
bramki. Sędzia p. Brand miał ładny sw eater czerwony.

V i v o  — W i s ł a  1 : 0  (0 :0 ) .  W losow aniu przy
padło W iśle zaczęcie gry i walka nietylko z ru tynow a
nymi gośćmi, ale i z silnie dmącym, zimnym wiatrem. 
On to był powodem , że W ęgrzy w pierw szej połowie 
mieli przew agę nad Wisłą, k tóra  borykając się z wiatrem  
z trudnością starała  się przebijać pod bram kę Vivo, za
groziw szy jej pow ażnie zaledw ie parę razy. To też piłka 
częściej przebyw ała na połowie W isły, jednak bez w y
raźniejszego gniecenia tejże. Jedynym  skutkiem  w zajem 
nego zm agania się było sześć kornerów , k tóre sprytnie 
bite (niesione zwodniczo w iatrem ) przez I. skrzydłow ego 
W ęgrów  likwidowali często w groźniejszych sytuacjach 
pewni siebie W iśniew ski i Kaczor- W drugiej połowie 
W isła pracow ała w ydatniej i W ęgrzy byli zmuszeni p rzy
jąć rolę z przed pauzy. W 60 min. W iśniewski pozwolił 
sobie skrzyw dzić (?) przy wykopie z pod bram ki napa
stliwego napastnika węgierskiego, za co sędzia podykto
w ał rzu t karny, jednakże przestrzelony. 65 min. szybka 
kom binacja W ęgrów , podsunięcie się pod bram kę K ra
kowian, silny a niespodziew any strzał lew ego skrzydło
wego i W iśniewski bezradny. 1 : 0  dla Vivo. Odtąd na 
boisku zrobiło się gorąco. W iślacy zdwoili wzgl. przy
spieszyli tem po i mimo usunięcia się potłuczonego Rey- 
m ana atak ich gniótł mocno już zdeprym ow anych gości 
przez dłuższą chwilę. W tym  okresie gry m iała W. wszelkie 
dane do w yrów nania, zabrakło jej jedynie czasu. Zwy
cięstwo W ęgrów  zatrzym ał końcowym gwizdkiem  p. 
Rosenfeld z B ielska, baczny i surowy.

9. IV. S p a r t a  — W a w e l  1 : 1 (0 :0 ) .  Wawel 
bez Seichlera I. W ynik w zupełności niezasłużony. Sparta 
taktycznie i technicznie lepsza, ma przez w iększy czas 
zawodów przew agę nad W awelem, k tóry  dopiero po 
uzyskaniu przez Spartę goala, zaczyna grać planowo. 
Pierwsza połowa gry przechodzi bez rezultatu. Sparta 
ma więcej z gry. Po przerw ie uzyskuje Sparta w 4 min. 
bram kę przy rzucie z rogu, dzięki w ydatnej pomocy 
obrońcy W awelu. Sparta  dalej atakuje i w 9 min. uzy
skuje praw oskrzydłow y zupełnie prawidłowego goala, 
k tóry  z niewiadom ej przyczyny nie został przez sędziego

uznanym. W awel zaczyna atakować ostrzej. Mądry, bram 
karz Sparty, broni braw urow o, ale nie może uchronić 
goala, uzyskanego w 33 min. Wybijał się Czulak w ataku 
Sparty. Różnica dwóch do trzech goali na korzyść Sparty 
odpow iadałaby stosunkow i sił. Sędziował p. Konkiewicz.

J u t r z e n k a  II. — H a k o a h  1 : 0 .  (0:0). Sędzia p. 
Sternberg.

W i s ł a  I I . .—  O r k a n  3 : 0  (0 :0 ) . Sędzia p.R ząsa.
Dalszy ciąg turnieju u iz jdzonego  przez ŻKS Mak

kabi. 5. IV. M a k k a b i  III. —  H a k o a h  2 : 0  ( l  : 0). 
Sędzia p. Danz. 7. IV. A m a t o r z y  —A d r i a  3 : 0  ( 1 :0 )  
Sędzia p. Auerbach. M a k k a b i  II. —  K a d i m a h  8 : 0 .  
Sędzia p. Majcher.

M istrzostwa klasy  B.
O l s z a - M a k k a b i  2 : 1  ( l  ć 1). Makkabi z miejsca 

bierze ostre tempo, niebezpiecznie zagrażając bram ce 
czerwonych. Dobry bram karz z poświęceniem broni nie
chybne praw ie strzały  15 min. daje Mak. pierw szego 
goala —  z centry bije Heim pew ną bram kę z bliskiej 
odległości. Olsza odbiera chwilowo inicjatyw ę, naciera 
skrzydłam i, groźne niebezpieczeństwo dla Mak. i w 34 
min. w yrów nuje przez śr. pomocnika. —  Mak. z w iatrem  
obiecuje w sypać poważną ilość goali am bitnej Olszy. Je j 
atak  pracuje wytrwale. Benek, tym razem  praw oskrzydłow y 
daje liczne sposobności łącznikom do „ow ocnych" s trza
łów. Perlm utter w ykazuje m iękkość w grze — brak startu  
i złe ustaw ianie się. Mimo to piłka przew ażnie na polu 
Olszy. Jeden  z rzadkich jej wypadów kończy się prze
cież bram ką, ładnie strzeloną przez 1. łącznika, przyczem  
H ollander nie był bez winy —  całą grą przyw iązany do 
partnera  Szneidra, jakgdyby mu nie ufał. Olsza teraz 
zwija skrzydła, w ataku pozostaje jeden „na w abika", 
resz ta  jak jeden mąż w obronie. Na nic nie przydało 
się przegrupow anie Mak., w szystko kończyło się na 
zwartym  murze Olszan. Zawody nosiły wybitne piętno 
walki o punkty. Zam urowanie bram ki zadecydowało 
o zw ycięstw ie Olszy, ale zepsuło też dobrą opinję d ru 
żyny, której kapitan winien baczyć więcej na jakość gry , 
niż na wygraną. Sędzia p. Brand, podobnie jak na meczu 
Vivo — Jutrzenka, zdecydowany przeciw nik fouli (naw et 
takich, których nie było) niezdecydowany natom iast 
w sytuacjach spalonych. Te ostatnie konstatow ał najczęś
ciej błędnie, może dlatego, że krótkowidz.

C r  a c o v i a II. - AZS 5 : 2 (2 : l). Sędzia p. W ittm ann.
S p a r t a  — K o r o n a  2 : 1  ( l : l) . Sędzia p. Brand- 

sdorfer.
P o d g ó r z e  —  J u t r z e n k a  II. 3 : 2  ( 2 :0 ) .  Podg. 

zaraz z początku zaznacza sw oją przew agę i utrzym uje 
się przy niej przez całą grę. Pole karne Ju trz . staje się 
stałym  terenem  operacji ataku Podg. W 10 min. udaje 
się M itusińskiemu prześlizgnąć przez zw artą i liczną 
obronę i wsunąć piłkę lekko do siatki. Częste kornery 
nie wyzyskane. Jutrz. atakuje rzadko, załam ując się na 
obronie (Głownia doskonały). Niebezpiecznym przeciw ni
kiem  Podg. okazał się sędzia p. Neiger. W Podg. najlepszy 
Głownia, którem u nie można w ziąć za złe, że ordynarnie 
utrącony „zeszedł" zniesiony na rękach z boiska, pozo
staw iając na placu tylko 8 miu Podgórzan. Za piękną 
grę należy się mu stanowczo pochwała. Ju trzenka jako 
całość nie może się rów nać z Podgórzem, jedynie praw y 
obrońca i lewy skrzydłow y dobrzy. — W rażenie ogólne 
z meczu (naturalnie „m istrzow skiego") b przykre. Podg. 
nie powinno przejść nad nim do porządku dziennego. 
Stanowczy, a słuszny pro test byłby zupełnie na miejscu.

Rozszerzajcie Tygodnik Sport.!



Bojkot sportowy Czechów.
I otóż stoimy wobec faktu dokonanego. Zarząd 

Związku Związków, nasza najw yższa m agistratura spor
towa, uchwalił sportow y bojkot Czechosłowacji na całej 
linji. Innemi słowy —  instytucja, której w szystkie spor
tow e związki państw ow e pow ierzyły obronę swych in te
resów , k tóra więc przedew szystkiem  winna swą działal
nością ułatwić rozwój sportu w Polsce, odważyła się, 
jeśli się w yrażę powściągliwie, na zbyt pochopne zała
tw ienie spraw y, której, śmiem sądzić, nie poznała grun
townie- Bo nie inaczej jak pochopnem załatw ieniem  spra
w y trzeba nazwać przesądzenie jej, bez zarządzenia re 
ferendum  u państw ow ych związków, k tóre w załatwieniu 
spraw y są bezpośrednio zainteresow ane. A że Zarząd 
Z. Z. nie poznał spraw y gruntow nie, można przynajm niej 
m niemać z faktu, że w niosek w poruszonej m aterji, jako 
nagły, nie był postaw iony na porządku dziennym.

Je s t to zbyt w ażną kw estją, ażeby m ożna było po
minąć ją milczeniem i przejść nad nią do porządku dzien
nego, nie rozważywszy wpierw wszelkich pro i contra. 
Byłoby więc bardzo pożądanem wypowiedzienie się w tej 
spraw ie tych, którzy mają coś o niej powiedzieć.

Aczkolwiek nie jestem  dygnitarzem  sportow ym  i nie 
szafuję szumnymi tytułam i, tem niemniej ośmielam się 
zabrać głos w tej spraw ie, jako jeden z wielu czynnych 
sportowców, nieobojętnych na dobro sportu  polskiego.

Uchwała Zarządu Z. Z. została sprow okow aną za
chowaniem się rządu czeskiego w spraw ie Jaw orzyny 
Spiskiej. Takie postaw ienie kw estji jest nierealnem  i na* 
żyw a się polityką serca, czyli sentym entu. Bo wszak 
wątpię, ażeby ten głos Zw. Zw. doszedł do kom peten
tnych władz czeskich, a jeśli dotarł, to czy w płynie na 
pom yślniejsze załatw ienie dla nas spraw y Jaw orzyny. Na
leżałoby raczej do tej rzeczy się nie brać, nie w prow a
dzać do sportu polityki (bo i w tej postaci uchwała Za
rządu jest polityką). Tymczasem uchw ała ta  klubów  cze
skich nie ustraszy (wolą pesety hiszpańskie, floreny itp. 
aniżeli nasze marki), a przynosi naszem u sportow i kolo
salne szkody.

Znajdujem y się w  takich warunkach, że przedsm ak 
tego bojkotu już mieliśmy. M iędzynarodowe zawody nar
ciarskie w Zakopanem, obsadzone licznie w przeszłym 
roku przez Czechów zawodnikami tej m iary co Koldow- 
sky, w tym  roku bodajże nie zasłużyły na to miano. 
Kilku W ęgrów przeciętnej klasy nie upraw nia jeszcze do 
tak szumnej nazwy i nie może nam dać tych pozytyw nych 
korzyści, jakich winniśm y się spodziew ać po praw dzi
wych zawodach międzynarodowych. Jest to, powtarzam , 
zaledwie przedsm ak tego, co uchw ała Z. Z. gotowa jest 
nam przynieść. Czekają nas w W arszawie igrzyska sło
w iańskie, k tóre nie wiem czy w arto będzie doprow adzić 
do skutku tylko dla Jugosław ji. Ale najbardziej we znaki 
da się ta  uchwała polskiej piłce nożnej. Praw da, że z W ę
gram i jesteśm y w dobrych stosunkach i będziemy mieli 
możność oglądania gry ich drużyn footballowych. Nie za
przeczę, że po w ielu niedom aganiach w reszcie stosunki 
z W iedniem w eszły na dobrą drogę i zespoły austrjackie 
będą raczyły nas odwiedzać, ale mimo to wszystko bę
dzie to dla nas niew ystarczającem . Pow inniśm y bowiem 
zrozumieć, że posiadam y obecnie w kraju przeszło dzie 
sięć zespołów piłkarskich, które nietylko mogą mierzyć 
się z zagranicą, lecz są do tego zobowiązane moralnie 
przez stanow isko, jakie zajm ują w naszym sporcie. 
A gdzież więcej niż drugie tyle drużyn, dla których za
wody z zagranicą są ze wszech m iar pożądane i o które 
te  drużyny będą czyniły starania. Jeśli więc zamierzamy 
na ser jo wziąć się do pracy i zaspokoić nieodzowne p o 

trzeby naszych przodujących klubów, to musimy stw ier
dzić, że przy obecnym stanie rzeczy będziem y mieli za
porę niebyłe jaką.

Pozwolę sobie dla dokładniejszego obrazu przyto
czyć kilka cyfr, które sam e za się najlepiej trafią do 
przekonania tych, którzy chcą się łudzić, że „tak źle 
jeszcze nie jes t" . -  Oto co mówią cyfry: Nasza piłka 
nożna zetknęła się w 1922 r. w 111 spotkaniach z 31 
drużynam i obcemi. Z tych było 16 drużyn czeskich, 
5 węgierskich, 3 z W iednia i wreszcie 3 gdańskie i po 
jednej z Bytomia i Łotwy.

Zdaje się więc być jasnem, że Czechosłowacja jest 
dla nas krajem  pod względem sportow ym  nie do po
gardzenia. Bo nie wyobrażam  sobie, ażeby W ęgrzy czy 
Austrjacy, którzy  bądźcobądź m ają o wiele mniej d ru 
żyn, niż Czesi, zechceli skierow ać sw oją ekspanzję do 
nas w tym  stopniu, by zaspokoić nasze zapotrzebowanie 
sportow e, k tóre w porównaniu z rokiem ubiegłym  zna
cznie wzrosło. Czesi są nam więc potrzebni z powodu 
swej ilości i system u gry, który w raz z innymi syste
mami pozwoli na stw orzenie własnego. A wszak nie 
można ślepo wierzyć, aby kilka zespołów z Niemiec zdo
łało w ypełnić lukę, w ytw orzoną przez abstynencję Cze
chów. Nie neguję bynajmniej tem i słowy słuszności na
wiązywania stosunków  z Niemcami, konstatuję atoli, że 
znajdują się one zaledw ie w stadjum  początkowem  i nie 
zdołam y tego przeciw staw ić Czechom, z którym i nasze 
stosunki są najbardziej rozgałęzione.

A zresztą trudno wogóle zrozumieć bojkot, na k tó 
rym  ucierpi nie strona przeciwna, lecz strona, która boj* 
kot proklam uje. Mógłbym zrozumieć bojkot jeszcze w tedy 
(gdybym  wogóle był zwolennikiem m etody postępow a
nia, opartej na bojkotach), gdyby nasz football stał na 
takiej wyżynie, czyto ilościowo, czy też jakościowo, że 
bojkot strona przeciw na m ogłaby odczuć jako klęskę dla 
siebie, Tymczasem Czesi ucierpią tylko tyle, że będą 
mieli kilka term inów  wolnych, k tóre Polska zakontrakto 
wała, a my m iast uczyć się i poznawać graczy przed 
Olimpjadą w Paryżu, będziem y mieli bojkot.

Nikt nie posądzi mnie więc o czechofilstwo, gdy 
powiem, że staje się aktualną rew izja uchwały Zarządu 
Z. Z. — P. Strzelecki, jako, delegat P. Z. P. N., związku 
najbardziej zainteresow anego w tej spraw ie, nie powinien 
zwlekać i już na najbliższem posiedzeniu kw estję tę po
ruszyć, dom agając się zmiany dla dobra sportu  polskiego. 
A sądzimy, że Zarząd Z. Z. nie okaże się nieugiętym  
i po dokładnem  zbadaniu rzeczy sw ą decyzję zmieni. Bę
dzie to jedyne racjonalne wyjście z tego kłopotliwego 
położenia. Rob. Vul.

Z tournee Cracovii po Danji i Szwecji.

4. IV. H ó l s i n g b o r g s  I d r o t t s f o r e n i n g  — 
C r a c o v i a  4 , ' l  ( 1 :0 ) .  Crac. bez Kałuży. Atak: Szper- 
ling, Ciszewski, Chruściński, Reyman, Zimowski. Bramkę 
strzelił Sperling. Sędzia skrócił mecz o 10 min. z po
wodu ciemności. (Nasza mylna notatka w poprzednim 
num. spow odow ana była niejasnem i depeszam i i telefo
nami, k tóre nietylko nas w błąd wprowadziły).

6. IV. M a l m o  F o t b o l l f o r e n i n g  —  C r a c o -  
v i a  2 : 1  (0:1)- Silny, zimny wicher. Bram kę strzelił 
Chruściński. MFF. zdobył bram ki w ostatnich 10 min.

8 1 V. C r a c o v i a  — R e p r e z e n t a c j a  He l -  
s i n g b o r g u  2:0 (0:0). Team składał się z 8 graczy 
Kam raterny i 3 graczy Gota. Goale zdobyli Reyman i Ka
łuża.



Przegląd sportowy krajowy.

Z Warszawy. Z minionego tygodnia mam y do 
zanotow ania wiele ciekawych spraw  j a k : rozgryw ki kl. 
A, „Bieg K urjera Polskiego", W ystaw a Sportow a, oraz 
Kongres.

Z zawodów tow arzyskich w piłce nożnej w dniu 
5 bm. O r k a n  (kl. B) rozegrał ciekawy mecz z „pierw - 
szoklasow ym " A. Z. S. na boisku Legji. Tym razem  zw y
ciężyli Akademicy 3 : 1  (0:1), chociaż Orkan do przerw y 
miał pew ną przew agę. Sędziował p. Jaczynow śki.

O ddawna oczekiwany mecz P o l o n i a  —  W a r 
s z a w i a n k a  nie przyniósł licznie zgromadzonej publicz
ności tego, czego oczekiwała, tj. pięknej gry. Stało się 
to  jedynie z powodu nieszczęśliwej aury (w iatr i śnieg). 
W ynik spotkania, podobnie jak i ostatnio w jesieni 1922 
(0:0), rem isow y 1 :1  (1 :1 ) . Już z sam ego początku znać 
było pew ne zdenerwowanie u graczy, jak  zwykle w de 
cydujących meczach o m istrzostwo. Tempo ostre, ale 
równej gry niema. W iatr dmie w stronę bramki W a rsz , 
jednak ta ostatn ia utrzym uje do przerw y grę o tw artą, 
atakując często. Chwilami Polonia przeważa. Po kilkuna
stu m inutach gry strzela Luxenburg II. („ Jasik ") bram kę 
dla W arsz. z przeboju. Janek  Loth m ógł piłkę schw y
tać, chociaż strzał był mierzony w róg. Gra staje się 
jeszcze bardziej otw artą. Polonia atakuje zaciekle. System 
offside’owy obrońców W arsz. (Loth III.) w yjaśnia wiele 
momentów. W reszcie zam ieszanie pod bram ką W arsz., 
spow odow ane odbiciem piłki ręką przez Domańskiego, 
Grabowski strzela zbliska, D om ań,ki rzuca się, leżącego 
na ziemi bram karza kopie Grabowski w głowę. Domań 
ski traci przytom ność, piłka wym yka mu się z rąk, Riedl 
pakuje ją w siatkę. Bram ka nie powinna być uznaną, 
ponieważ przedtem  był foul (kopnięcie bramkarza, leżą
cego na ziemi, w głowę). Gracze W arsz. zdeprym owani 
wypadkiem, grają  chaotycznie. Szenajch staje do bram ki 
Po kilku m inutach w raca Domański, jeszcze kilka minut 
gry i pauza. — Po przerw ie W arsz. g ra  z w iatrem , to 
też ma przez cały czas przewagę. Po kilku chwilach za
czyna padać śnieg z gradem. Gra chwilami przestaje być 
grą. Kilka niebezpiecznych sytuacji po obu stronach ra 
tu ją bram karze. Obrony tak Polonii jak i W arsz. grają 
bardzo dobrze i trzym ają przeciwne ataki w szachu. Oba 
ataki zaś bardzo słabe i niedysponowane. Przez kilka 
minut „dusi" Polonia. W 30 min. groźna sytuacja pod 
bram ką Polonii. Jung  podaje Gacbetowi, ten podciąga 
środkiem  naprzód, Janek wybiega, Gachet strzela i pu 
dtuje z najbliższej odległości. Znów ataki Warsz., jednak 
oba skrzydła Jung i Luxenburg II. ciągle offside. Na 
kilka minut przed końcem Miick, kopnięty w kostkę, 
schodzi 7. boiska. Stosunek kornerów  7 : 3 ,  w ykazujący 
dobitnie przew agę W arsz. — W obu drużynach wyróż
niły się przedew szystkiem  obrony. Pomoce średnie Na
pad W arsz. kom pletnie słaby, miał zły dzień. W Polonii 
jedynie lew a strona mogła zadowolnić. Sędzia p. Gra
bowski Jerzy  do przerw y dobry, po przerwie słaby. W y
daw ało się, jakby inny człowiek sędziował. Przepuścił 
4 karne na polu Polonii i jeden na polu W arsz. W pierw 
szej połowie p. Grabowski znakomicie w yłapyw ał pozycje 
spalone. B ram ka dla Polonii nie powinna była być za
liczoną z powodu foulu.

Drugi mecz kl. A L e g j a  — A. Z. S. nie był cie
kawym. Znów w iatr przeszkadza racjonalnej grze. AZS. 
gra w dziewiątkę, co przedew szystkiem  uważać należy 
za lekceważenie Związku. Je s t to w stydem  nie w ystaw ić 
kom pletnej drużyny. Wynik 4 :1  (2 :0 )  dla Legji mógłby 
być większym , gdyby nie bezplanowa gra napadu zwy-

cięsców i m urowanie bram ki przez Akademików. Czech 
przestrzelił 2 karne. Sędziow ał p. J. Walczak.

O m istrzostw o klasy B. grała M a k k a b i — W T C .  
1 : 2  ( 0 :1 )  na boisku WTC. („D ynasy"). Siły zupełnie 
równe. Do przerw y przew aga nieznaczna WTC., po p rzer
wie Makkabi. Zwycięską bram kę uzyskuje WTC. z k ar
nego. Sędzia p. Bincer.

, Z rozgryw ek tow arzyskich do zanotow ania mamy 
R u c h  —  O l i  ni p j a 1 : 1  (1 :0), oraz B a r k o c h b a  — 
K r ó l e  w i a 4 : 0  (0 :0 ) . Na pierwszym  meczu sędziował 
p. Ordon. Co' do drugiego meczu, to miała się odbyć 
rozgryw ka kwalif. o przejście do kl. B, z powodu jednak 
nieobecności' Egzaminowanego sędziego rozegrano mecz 
towarzyski.

O r k a n  — ‘ W a r s z a w  s k i - K .  S. (WKS) 3 : 2.
W poniedziałek mieliśmy m istrzostw o rezerw: P o 

l o n i a  II. — W a r s z a w i a n k a  II. 4 : 0  (0 :0 ) .  Do 
przerwy przew aga W arsz , napad jej jednak psuje w szel
kie sytuacje. Po przerw ie Polonia gra z w iatrem  i ma 
zupełną przewagę, uzyskując wreszcie zasłużone zw y
cięstwo. Sędzia p. Jaczynow śki.

Z rozgryw ek tow arzyskich odbył się b. ładny mecz 
L e g j a  — W H K S .  2 : 1  ( l  : l) . Piękna gra Harcerzy. 
Do przerw y przew aga Legji, po przerw ie WHKS. Tempo 
ostre. Harcerzom  należy się pochw ała za ich ładną grę. 
Drużyna zgrana, wybija się pomoc. Sędzia p. K rukow 
ski. Spotkanie O r k a n  — L e g j a II. 3 : 3 (0 : 2) niecie
kawe.

W bieżącym tygodniu nastąpi pewien spokój po 
senzacjach ubiegłych dwu tygodni (BBSV. — Legja, To- 
rekves —  Polonia, W arszaw ianka —; Polonia, Bieg „Ku
rjera  Polskiego, Kongres, W ystawa). Zaciekawienie wzbu 
dza jedynie mecz w niedzielę dn. 15 bm. Polonia — 
Legja. Sądząc zdaleka, to powinna zwyciężyć Polonia, 
jednak Legja była i jest zawsze groźnym  przeciwnikiem  
dla Polonii i W arszawianki. W m istrzostwach w r. 1922 
wyniki były następujące: Polonia — WKSW. 3 :2  i 1:1, 
W arszaw ianka — WKSW. 4 : 4  i 0 : 1 .  A przecież teraz 
Legja ma b. silny skład z graczam i b. Korony, Pogoni 
(Stryj), oraz z Mielechem (repr.) z Cracovii. Jeżeli napad 
Legji będzie miał dobry dzień, to Legja może zwycię 
żyć. Polonia jednak, jako bardziej rutynow ana i technicz 
nie zgrana, ma więcej szans. W ynik rem isow y nie w y
kluczony. Spotkanie sobotnie (14 bm.) AZS. — W arsza 
wianka przyniesie, w edług wszelkiego praw dopodobień
stw a, klęskę Akademików. — Co do kl. B, to Królewia 
gra z Barkochbą o przejście do kl. B. (dn. 15 bm.). 
Z rozgryw ek kl. B odbędą się w dniu 15 bm.: WHKS.- 
WTC., oraz Makkabi — Orkan. Oba spotkania bardzo 
ciekawe, wyniku nie można przypuszczać. Szanse prze
m awiają bardziej za WHKS. i Makkabi. W grupie rezerw  
walczą Polonia II. —  Legja II. Dk.

Ze Lwowa. W ielkanocny turniej czterech tu te j
szych klubów pierwszoklasowych w ykazuje dobitnie bez
konkurencyjną klasę Pogoni i zupełny brak formy u Czar
nych, ambicję Lechji i wielki zapał Hasmonei. W yrównanie 
klasy stale postępuje naprzód ta k , ' że tegoroczne mi
strzostw a okręgowe będą bardzo interesujące i zacięte. 
Pogoń, mimo braku Schneidra i Słoneckiego, pokazała 
grę napraw dę w spaniałą. Potęga i siła tej drużyny leży 
w ataku. Żywiołowe przeboje, celne i częste strzały, w y
borna orjentacja, oto zalety napadu Czerwonych. Pomoc 
przeciętna, brak jej jednak w środku mądrego dyrygenta. 
Obroną Pogoni jest jej napad tak, że faktyczni obrońcy, 
faktycznie słabi, nie m ają możności popełniania błędów.

Czarni to sfinks- D rużyna podobna do pięknego, 
bezdusznego ciała. W szyscy gracze rutynow ani, wydosko
naleni technicznie, lecz pod względem wzajemnego zrozu



mienia i zgrania — nic! Brak system u, nieproduktyw na hy- 
perkom binacja„strzelanie na wiwat, defenzyw na pomoc, oto 
kardynalne błędy Czarnych. Jeśli fachow a ręka trenera 
nie zaopiekuje się. jąknajprędzej lą  drużyną, jeśli Czarni 
nie skończą z tradycyjną pew nością siebiś, wówczas 
oczekiwać należy szeregu przykrych niespodzianek w te
gorocznych zaw odach o m istrzostw o lwowskiego okręgu.

Lechia spraw iła sw ą g rą  miłą niespodziankę. Zapał, 
ambicja, jakotakie zgranie, cechuje tę  drużynę, brak jej 
jednak rutyny, opanowania piłki i potrzebnej w ytrzy
małości.

Hasmonea, w ystaw iając zupełnie nowy skład, zło
żony z w ybornych, a narażie nieznających się solistów, 
liczyć m ogła jedynie na am bicję i zapał. Tak się też 
stało.

Sędziowie, desygnow ani do prow adzenia zawodów, 
wykazali niestety słuszność naszego zdania, w yrażonego 
w poprzedniej korespondencji, że dobrych sędziów brak 
nam. Jednych  cechuje zbytnia c tu łd lć , (Panowie! football 
to walka, a nie zabaw a), drdginł b rak  należytego przy
gotow ania teoretycznego. Przepisy z 'przed kilku lat są 
dziś stanow czo przestarzałem u Częste i niepotrzebne 
przeryw anie gry, mylne rozstrzygnięcia, nieuzasadniona 
częstokroć surow ość denerw ow ały, zwłaszcza w  ponie
działek, tak  graczy, jakoteż i  publiczność.

Co do publiczności, a zwłaszcza te j trybunow ej, to 
nie wiemy, czy piekielne zimno, cźy też rozdźwięk po
m iędzy sym patykam i klubów były przyczyną skandali
cznych hałasów , którym  zgodnie akom paniow ała siostrzyca 
„zielona" trybuna.

1. IV. P o  g o h  — L e c h  i a 9 : 1  ( 3 :1 ) .  Obie dru
żyny stanęły  d e  zawodów z kilkom a rezerw ow ym i gra 
czarni. Przebieg gry mało interesujący, ze względu na 
w ielką różnicę klasy. Po 30 min. otw artej g ry  następuje 
bezustanne bom bardow anie bram ki Lechii. Lecz dobra 
obrona, a zw łaszcza Budzianowski, staw iają skuteczny 
opór. P ierw szą bram kę zdobyw a Garbień po wspaniałym  
przeboju, a Baszniak w krótce rew anżuje się dalekim 
strzałem  w praw y róg. 1 : 1. Zem ąnek podjeżdża, bram 
karz  broni na róg; k tóry  też W acek głów ką realizuje. 
O dtąd przew aga Pogoni zupełńa. W 44 minucie strzela 
Garbień 3 bram kę. Po: pauzie popuchli gracze Lechii tak, 
że Poganiacze mogli z łatw ością uzyskać dalszych sześć 
bram ek, zwłaszcza, że zw ykle dobry bram karz Lechii, 
w ykazał w tym  dmiu dziw ną nieum iejętność w chw yta
niu przyziem nych strzałów . Bram ki dla Pogoni uzyskali 
Bacz 2, W acek 3, G arheń 3, Olearczyk 1 (z karnego). 
Sędziow ał szablonowo, lecz bez w iększych pom yłek 
p. F ischer z Czarnych.

H a s m o n e a  —  C z a r n i  2 : 1  (0 :0 ) .  Największa 
senzacja turnieju. Czarni na krótko opanow ują pole. 
Trem a m ija, gra sta je  się otw artą. B irnbach H erm an 
prow adzi um iejętnie a tak  i Zagraża często, lecz Scott 
i Kmiciński s to ją  na straży. —  Po przerw ie zamienia 
praw y pomocnik Hasm onei rolę ze swym  skrzydłow ym  
i odtąd pracuje cały napad spraw nie. Miller w szachu, 
nie może zużytkow ać wielu dogodnych sytuacji. Napad 
Czarnych załam uje się na linji pomocy przeciw nika. — 
H asm onea znów w ofenzywie. Scott broni na róg, W er
te r strzela, W innicki odbija,, a nadbiegający Zucker pię
knym  górnym  strzałem  uzyskuje 1 bram kę. Zachęcony 
atak  Hasmonei ciągle zagraża. Czarni grają chaotycznie 
i brutalnie. Birnbach m ija pom oc Czarnych, podaje wol
nem u Steuerroanowi, strzał i druga bram ka siedzi. Czarni 
w ydobyw ają w szystkie siły, aby  ratow ać sw ą reputację. 
Miller otrzym uje piłkę, piękny bieg, centra, zam ieszanie 
pod bram ką Hasmonei, Birnbach Szymon pada na piłkę 
i sędzia odgwizduje rzekom ą rękę. Rzut karny do Ha

sm onei zamienia pewnie Miller w jedyną bram kę dla 
swej drużyny. Odtąd zmienne ataki bez rezultatu. — 
W szyscy gracze Hasm onei stali na wysokości zadania. 
Czarni choć rutynow ani, musieli uledz ambitnej i stano
wczo w tym  dniu lepiej grającej Hasmonei. —  Sędzia 
p. Zimmermann prow adził zawody skrupulatnie.

W brew  oczekiwaniu sezonowego clou t. j. spotka
nie Pogoni i Czarnych, jako zwycięsców, stają Czarni 
i Lechia jako zwyciężeni, zaś Pogoń i Hasmonea, jako 
zwycięscy.

2. IV. C z a r n i  — L e c h i a  2 : 2 (1 : 0). Druga sen
zacja turnieju. Lechia w yszła na boisko z chęcią rehabi
litacji, co się też jej zupełnie udało. Gra otw arta, da
wała jednakow oż Lechii często św ietne szanse- Baszniak 
na lewem  skrzydle stw arza swymi klasycznym i biegami 
groźne sytuacje, a jednę z jego centr podchw ytuje Kot 
i pakuje w siatkę Czarnych. Czarni dążą do w yrów na
nia, lecz niecelne strzały  i piękna g ra  obrońcy Budzia- 
now skiego i bram karza niweczą wszelkie zamiary. —  
Po padzie Lechia często gości pod bram ką Czarnych. 
W  czasie zam ieszania udaje się też jednem u z Lechitów 
pchnąć piłkę do bramki. Obraz gry zmienia się. Czarni 
g rają ofiarnie i celowo. Lechia opadła na siłach i nie 
w ytrzym uje podyktow anego tem pa. D rapała i Wójcik 
uzyskują dwie bramki. Ostatnie m inuty należą do Czar
nych. — Z Lechii w ybijali się Budzianowski i bracia 
Baszniacy, z Czarnych W ójcik i Miller. Sędzia p. M. 
Darowski, przeczulony.

P o g o ń — H a s m o n e a  9 : 1 (6 : l). Patrząc na 
grę tych dw u drużyn przez kilkanaście m inut pierw szej 
połowy zdawało się, że dwie napraw dę pierw szorzędne 
drużyny pfow adzą zawody. Lecz nie trw ało to  długo. 
Pb 18 m inutach udaje się Pogoni w zam ieszaniu zdobyć 
bram kę (ręką), k tórą  sędzia mimo protestu  uznaje. Od
tąd  obraz gry ulega zmianie. Biało-niebiescy zdeprym o
wani, a ponadto skontuzjonowani z zawodów niedzielnych, 
ograniczają się do obrony, a raczej do czynnej obrony. 
W spaniała w tym  dniu linja napadu Pogoni dokazyw ała 
w prost cudów. Bacz, Garbień i W acek zasypyw ali bram kę 
Hasinonei gradem  strzałów , z których 3 ugrzęzły w siatce. 
W reszcie Birnbach niija kilku przeciwników, podaje 
Steuerm anowi, który w spaniałym  strzałem  uzyskuje je 
dyną w tym  dniu bram kę dla swych barw . Zmienne 
ataki ż lekką przew agą Pogoni. W ypadom Garbienia 
i W acka dopisuje nadzwyczajne szczęście i dw a piękne 
przeboje uwieńczone skutkiem . — Bez pauzy gra toczy 
się dalej. Hasm onejczycy nie zrażają się wielką klęską 
i raz  poraź podjeżdżają pod bram kę Pogoni, gdzie W ój
cik i O learczyk często naw et foulami w yjaśniają. Birn
bach dribluje i ściera się z Guliczem, gwizd i sędzia 
bez istotnej przyczyny w ydala najlepszego w tym  dniu 
napastnika Hasmonei z boiska. Napad jej załam uje się 
i Pogóń odtąd całkowicie panuje nad sytuacją. Gra staje 
się brutalną. Zucker otrzym aw szy uderzenie w głowę 
statystuje, Redler kuleje, drugi obrońca skaleczony w rękę 
i w nogę. Nic też dziwnego, że Baczowi i W ackowi 
udaje się zdobyć dalsze 3 bramki. W Pogoni, jak  już 
nadm ieniłem , najlepszy atak. W Hasmonei F luhr, Zucker 
i wykluczony Bińnbach Sędzia p. Dr. Dudryk w yszedł 
po półtorarocznej przerw ie pierw szy raz na boisko, a po
nadto snać nie uznaje oficjalnych przepisów, wydanych 
przez PZPN. Nie mógł on opanować gry, nie uznaw ał 
spalonych, odgw izdyw ał bram ki, sto jąc na środku boiska 
i nie mógł widzieć, czy piłka przekroczyła linję bram 
kową. Publiczności w oba dnie zebrało się z powodu 
zimna i w iatru  stosunkow o mało, bo jedynie razem  około 
6000 osób.

W  niedzielę dnia 8 kw ietnia początek rozgryw ek
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Moment z m atchu H iszpanja — Francja 3 :0 . M onjardin (Francja 2. od lewej), A lcantara (Hiszp. 1. od praw ej strony).

o m istrzostw o okręgowe. Pogoń gra w Przem yślu z Po
lonią i niezawodnie wróci z 2 punktam i i pokaźną ilością 
bram ek. We Lwowie grają Czarni z Lechią i Hasm onea 
z Rewerą. Na podstaw ie rozm aitych kombinacji i obli
czeń orzekli nasi sportowcy, że Czarni z Lechią podzielą 
się punktam i, a Hasmonea, po ciężkiej walcej ocali 
swe punkty. Zobaczymy.

' B i a l i  — J u t r z e n k a  1 :0 .  Przypadkow e zwy
cięstwo.

M e t a l  — S t r z e l e c  4 : 1 .  Piękna gra Fleisch- 
mana i Dukasa z Metalu, zaś bram karza ze Strzelca.

P o g o ń  III.— Ś w i t e ź  9 : 0 .  Skandaliczna klęska 
pretendenta do B. klasy.

N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  L. 
Z. O. P. N , k tóre odbyło się 25. III. celem zmiany sta
tutów , było istną tragifarsą, a zwłaszcza druga jego część, 
t. j. wnioski i interpelacje. Nie uchwalono żadnej zasa
dniczej zmiany, ale radzono nad w szystkiem  w nieskoń
czoność. W kładki zostały jak dawniej. Udzielono W y
działowi Gier i Zarządowi praw o karania nietylko g ra
czy, ale też i członków w ydziału poszczególnych klubów. 
Uchwalono, że członkiem zwyczajnym  L. Z. O. P. N. 
może być klub po 2 -letniej owocnej działalności, zlikwi
dowano nieistniejący de facto w ydział propagandy. Od
rzucono w niosek Polonii na w ybór kapitana zw iązko
wego, względnie komisji 3-ch. Ponadto uchwalono kilka 
drobnych zmian natury czysto form alnej.

O dtąd zaczyna się tragikom edja, a inscenizuje ją  
p. w iceprezes prof. Dręgiewicz, zabraw szy głos, by zło
żyć spraw ozdanie z W alnego Zgrom. P. Z. P. N. W pra
wdzie żadnego spraw ozdania nie usłyszeliśm y, bo refe
ren t odesłał nas w tej spraw ie do prasy  sportow ej, na
tom iast kategorycznie podkreślił w ystąpienie delegata 
p. Schargla przeciw  L. Z. O. P. N., pom ijając naturalnie 
milczeniem słynne w ystąpienie p. inż. Christelbauera. 
P. Dręgiewicz pokazał sw oją barwę. Dziękujemy mu, bo 
odtąd przestaniem y łudzić się co do jego bezstronności, 
k tórą głosi „urbi et orbi“ . Mimo, że p. Schargel w yja
śnił, iż p. prof. D. nie mógł i nie um iał podać szczegó
łów tego w ystąpienia przeciw L. Z. O. P . N , gdyż ta 
kow e nie miało miejsca, a odsłonięcie skandalicznych 
stosunków  niezdrowych i powszechnie znanych w lw ow 
skim okręgu nie jest stanowczo w ystąpieniem  przeciw 
L. Z. O. P. N.-owi, mimo, że p. Schargel zaznaczył, że 
swem wystąpieniem  przyczynił się niemało do uchw ale

nia znanej rezolucji i mimo, że zainterpelował, dlaczego 
p. wiceprezes tendencyjnie pom inął milczeniem enuncja
cję p. inż. Christelbauera, która przecież bardzo przykre 
i zapewne dla ogólnego dobra polskiego sportu  szko
dliw e w yw oła następstw a (liczne rezygnacje wybitnych 
osobistości sportow ych), —  pospieszyli się delegaci 
z Czarnych i A. Z. S. i postawili wniosek na udzielenie 
votum  nieufności i nagany p. Sch. Zdawało się tym  pa
nom, że łatw y odniosą skutek, ale przeliczyli się i m u
sieli co rychlej swój w niosek wycofać, skoro delegat 
Hasmonei postaw ił dodatkow y wniosek na rozszerzenie 
votum  nieufności, nagany itp. też na osobę p. inż. Chri
stelbauera, który na sprawozdawczem  posiedzeniu za
rządu L. Z. O. P. N., oświadcza, że swą enuncjację w y
powiedział jako delegat Z. Z., znów na posiedzeniu ZZ. 
w W arszawie oświadczył ustnie i pisemnie, że przem a
wiał jako osoba pryw atna (sic!).

Ośmielamy się zapytać prezesa P. Z. P- N. p. Dr. 
Cetnarowskiego, czy byłby zezwolił kom uś przem aw iać 
jako osobie p ryw atnej?  W ogóle zdaje się nam, że p. inż. 
Chr. lubuje się w lekturze Moliera, skoro w życiu spor- 
towem tak  m isternie odtw arza niektóre klasyczne jego 
typy.

Tak minął ak t I., a spraw a rozszerzenia liczby 
klubów klasy „B “ do 15 i przesunięcie ŻRKS „Metal" 
i L. K. S „Śtizelec" do klasy „B “ otw iera akt drugi. 
Pożal się Boże, jak  w tej spraw ie poważni zresztą dele
gaci czołowych klubów  dyskutowali. Zaznaczę tylko, że 
przebieg całej dyskusji i głosow ania nad tą  spraw ą był 
jednym  stekiem  nieformalności i absurdów. Jedni chcieli 
koniecznie głosować za nieobecnych, naturalnie przeciw 
wnioskowi, drudzy i to panowie z W ydziału Gier i Dy
scypliny tw ierdzili, że przesunięcie do klasy B jest te 
chnicznie nieprzeprow adzalnem , bo oni już w ylosowali 
m istrzostw a klasy B. Doprawdy mimowoli wątpić m u
sim y w możność skutecznej pracy tego W ydziału Gier, 
którego w ybitni członkowie, a w śród nich p. Dr. Rucker, 
uważają, że w czasie od dn. 25 m arca do dn. 8 kw ie
tnia, a' w ięc w przeciągu dni 15, nie można było po
w tórzyć losow ania klasy „B“, k tórato  praca w ym aga 
conajwyżej 2 godzin przyjem nej zabawy, jakiem  jest 
losowanie. W niosek naturalnie, dzięki przew rotności nie
k tórych panów, upadł, ale też odsłonił w całej pełni 
niezdrow y i niesportow y prąd, jaki w naszej dzielnicy 
nurtuje.



Na zakończenie trag ifarsy  złożyła się interpelacja 
delegata Hasmonei p. Schargla, skierow ana w prost do 
przewodniczącego w spraw ie kooptacji p. inż. Rolanda 
do Zarządu LZOPN. Przewodniczący nie miał i nie mógł 
dać należytej odpowiedzi tak, że spraw a mogła się 
skomplikować, ale też znaleźli się usłużni i sprytni de
legaci z Czarnych i AZS. i postawili w niosek na przej
ście nad interpelacją do porządku dziennego. Naturalnie 
wniosek ten uchwalono. Dziwić się tylko trzeba, że p. 
prezes Nieduszyński, człowiek objektyw ny i doskonały 
prawnik, dał się porw ać nastrojow i i dopuścił do po
gw ałcenia zasadniczych form parlam entarnych i tow a
rzyskich.

Na szczególną^ wzmiankę zasłużył sobie delegat 
Zam arstynow skiej „Switezi" i rów nocześnie członek za
rządu LZOPN. niejaki p. Rzepka, który w czasie dysku
sji w spraw ie inż Christelbauera oświadczył, że „dla 
polskiego sportu będzie najlepiej, jeśli żydów się w o
góle w yruguje". Kom entarze zbyteczne. (Panie Rzepka, 
ofiaro kom prom isów  ligowych, racz przyjąć do w iadom o
ści, że nie by łbyś członkiem zarządu LZOPN., gdybyś 
nie nazyw ał się Rzepką !)

Nareszcie po bardzo krótkim  okresie przygotow a
wczym, po kilku zawodach przyjacielsko-kasow ych, roz
poczęła się w alka o punkty tj. o m istrzostw o okręgowe. 
Rozegrane w sobotę i niedzielę zawody wykazały nam, 
że w szystkie tutejsze kluby A-klasowe, poza mistrzem 
Polski, stoją w szystkie praw ie na jednakim  poziomie 
i grą sw ą długo jeszcze zagranicznej klasie nie dorównają. 
Chaotyczność, brak orjentacji, bezm yślna kopanina, b ru 
talność, a już co najgorsze brak zapału i ambicji, oto 
cechy pierwszej tu ry  rozgryw ek o m istrzostwo. Ponadto 
nieudolność desygnow anych sędziów, którzy swemi roz
strzygnięciam i już i tak  podnieconych graczy do o s ta 
teczności denerwowali, sprawiła, że w alka o punkty sta 
wała się chwilami rzeźnią i dla propagandy sportu w prost 
zabójczą. W  tem miejscu apelujem y do kom petentnych 
władz sportowych, aby conajrychlej dla dobra sportu 
i dla uniknięcia przyszłych przykrych i fatalnych w y
padków  obmyśliły skuteczne środki zaradcze. Kto nie zna 
oficjalnych przepisów, kto nie chce, czy nie umie biegać 
za piłką, kto bezkrytycznie pozwala publiczności i g ra 
czom sobą kierować, kto w reszcie powoduje się w zglę
dami sym patji, ten stanowczo zawodów o m istrzostw o 
prow adzić nie powinien.

W olałbym przebiegu niedzielnych gier z wielu po
wodów nie opisywać, lecz obowiązek spraw ozdaw czy 
zmusza mnie do tego.

8 . IV. C z a r n i  — L e c h j a  4 : 0  (1 :0 ) .  W ysoka 
klęska Lechji nie odpowiada przebiegow i gry. Czarni 
wzmocnieni tak w obronie, jakoteż w napadzie, rozpo
czynają grę z impetem i z wielką chęcią zwycięstwa, 
dawno już u nich niewidzianą. Miller, mając u boku in
teligentnego W ójcika, raz poraź stw arza swemi niebezpie- 
cznemi centram i groźne sytuacje pod bram ką przeci
wnika! Już  w 5 min. zamienia Kopeć II. jednę z tych 
centr ostrym  strzałem  w bramkę. Po dwóch niew ykorzy
stanych rogach dla Czarnych i Lechji staje się gra 
o tw artą. Tak mija minut 30, trem a obu drużyn znika, 
lepiej dysponow any atak Czarnych uzyskuje przewagę. 
Po wykluczeniu Drapały z boiska, Czarni, choć w dzie
siątkę, atakują nadal, a naw et bardziej planowo, lecz 
bezskutecznie. —  Po pauzie Lechja ożywia się. Rzut 
karny dla Czarnych bije pewnie Miller. 2 : 0 .  Po kilku 
min. za przewinienie W innickiego rzut karny dla Czar
nych przestrzeliw uje Baszniak. Możność uzyskania hono
rowego punktu znikła. Czarni atakują częściej. 35 min. 
przynosi nadspodziewanie 3 goala przez Kopcia, przy

wybitnej pomocy bram karza Lechji. W kilka chwil po
tem uzyskuje W itkowski z zamieszania 4 i ostatnią bram kę. 
Gra staje się brutalną. Kontuzjonowany Wójcik opuszcza 
boisko. —  Gra sam a nie sta ła  na wysokim  poziomie. 
Z  poszczególnych graczy należy wymienić Millera, Wój
cika i W itkowskiego z Czarnych, zaś Budzianowskiego, 
Baszniaków i Ciemiora z Lechji. Sędzia p. Boder zupeł
nie nie nadaje się do prow adzenia zawodów A-klasowych.

H a s m o n e a  —  R e w e r a  2 : 0  ( l : 0). Po osta- 
tniem zw ycięstw ie Hasmonei nad Czarnymi spodziewano 
się powszechnie w ielkiego zw ycięstw a białoniebieskich. 
Niedoceniona R ew era okazała się jednak bardzo tw ar
dym przeciwnikiem. Gra była ostrą z lekką przew agą 
Hasmonei. Hasmonea atakuje przew ażnie lewą stroną, 
środkowej trójce jednak brak  celnych strzałów. P raco 
wity Birnbach w ytw arza ustawicznie dogodne sytuacje 
swym łącznikom, lecz w ątły  i słaby lewy, zaś leniwy 
i oszczędzający się prawy, bądź pudłują, bądź też strzały 
ich sta ją  się łupem  rutynow anego bram karza gości. W 30 
min. uzyskuje Steuerm ann z rzutu wolnego istną bombą 
pierw szą bram kę. Dalsze ataki obu stron dają jedynie 
obrońcom pole do popisu. Po przerw ie naciera Rewera, 
lecz technicznie i taktycznie dobra pomoc Hasm onei ni
weczy jej ataki. W krótce ujm ują znowu białoniebiescy 
inicjatyw ę i już w 15 min. uzyskują z przeboju Steuer- 
m anna 2 bram kę. Gra teraz traci na tem pie i toczy się 
przew ażnie na środku boiska. Gra staje się na chwilę 
brutalną. Następuje zbyt ostre i w m istrzostw ie niepra- 
ktykow ane rozstrzygnięcie sędziego, rzu t karny i w yklu
czenie z boiska bram karza Hasmonei. W bramce staje 
teraz Redler i broni łatw o rzu t karny, nieudolnie przez 
gości strzelony. Dalsza gra, prow adzona chaotycznie, nie 
zmienia wyniku. Sędzia p. Engel. Publiczności zebrało 
się z powodu przejm ującego zimna bardzo mało, mimo, 
że oba m atche odbyły się na jednem  boisku.

7- IV. P o g o ń  II. — B i a 1 i 6 : 1 (3 : 0). Boisko 
Pogoni. M istrzostwo klasy B. W pierwszej połowie prze
w aga Pogoni. Po pauzie gra bardziej otw arta. Pogoń, 
mając zapewnione zwycięstwo, nie natęża się zbytnio. 
Biali uzyskują honorowego goala z wolnego. Sędzia 
p. Bober, marny.

H a s m o n e a  III. — J u t r z e n k a  II. 2 : 0  ( l  : 0). 
Boisko ruskiego Sokoła. Sędzia p. Lautner. Siły naogół 
równe. W obu drużynach m aterjał o pierw szorzędnych 
walorach.

Z dniem 1 kw ietnia rozpoczęło wychodzić u nas 
nowe pismo sportow e p. t. „K urjer Sportow y", pod re* 
dakcją pp. Blausteina i Błahuty. Pismo to ukazuje się co 
sobotę i ogranicza się jedynie do podaw ania składów 
drużyn, jakoteż staw iania horoskopów najbliższych za
wodów.

M agistrat m. Lwowa, k tóry  dotychczas za stara- 
raniem  p. w iceprezydenta Stahla otaczał sw ą opieką na
sze kluby, zmienił nagle sw ą taktykę. Idąc bowiem za 
przykładem  K rakow a zniósł dotychczasowy ryczałt, a  na
łożył na kluby 2 0 %  opłatę od wszelkich widowisk spor
towych. Uchwała ta  stanie się w prost zgubą dla na
szych tow arzystw , które i tak  z wielką biedą zwalczają 
trudności finansowe. Sprowadzanie bowiem drużyn na 
zawody do naszego kresow ego grodu, który  leży zdała 
od innych wielkich środow isk sportowych, pochłania lwią 
część dochodu, a przy 2 0 %  opłacie na rzecz m agistratu 
łatw o zrozumiemy, że do kas klubowych nic praw ie nie 
wpłynie. Skąd zatem brać mają kluby na budowę boisk, 
których i tak  u nas jest bardzo mało. Niechaj więc ojco
wie m iasta jaknajrychlej cofną tę uchwałę, krzywdzącą 
bardzo nasze kluby, aby potem  nie mieli na sumieniu 
upadku sportu w naszem mieście.



W Związku z 20-leciem I. L. K. S. „Czarni" ufun
dow ał lwowski dziennik „W iek Nowy" złoty puhar, jako 
nagrodę w ędrow ną dla zwycięscy w turnieju pierwszo- 
klasowych klubów  we Lwowie, zarząd zaś I. L. K. S. 
Czarni ufundow ał srebrny wieniec laurow y dla zw y
cięscy w turnieju  B- i C-klasowych klubów we Lwowie. 
Obydwa turn ieje  odbędą się po m istrzostw ach okrę
gowych. ds.

Z Poznania U n j a — A k. Z w. S p. 1 : 2  (0 : 1 ). 
Młoda ta drużyna spraw iła nielicznie zgromadzonej pu
bliczności miłą niespodzianką sw ą ambitną i ofiarną grą. 
Unja zlekcew ażyła sobie przeciwnika i zasłużenie poniosła 
porażkę. Gra toczy się ze zmiennem szczęściem, bez w y
raźnej przewagi. Z błędu Malskiego (w bramce) uzyskują 
Akademicy pierwszą bramkę. Po zmianie atak A. Z S. 
uwieńczony zostaje drugą bram ką. To pobudza Unję do 
walki, k tóra od lej chwili pracuje usilnie, by się zreha
bilitować, co się jej częściowo udaje, zdobywając jedną 
bram kę przy pomocy obrony A. Z. S- Mimo dalszych w y
siłków i wyraźnej przew agi Unji, rezultat nie ulega zmia
nie. W drużynie Akad dobrym  był bram karz i obrona, 
pomoc najsłabsza część drużyny, napad względnie dobry, 
gdzie odznaczali się szczególnie T w erster i Szoda. W Unji 
Malski w bramce niepewny, obrona słabsza, zwłaszcza 
Bukowiecki. Pomoc również była słabszą. Napad mało 
zgrany, co pochodzi z c z ę s te j,zmiany graczy. Sędziował 
p. Górecki, po długim czasie słabiej, jak zwykle.

P o g o ń  — P o z n a n i a  3 : 2  (0 :2 ) . Natychm iast 
po rozpoczęciu silnie atakuje Poznania i uzyskuje nad
spodziewanie przez Niedzielskiego pierw szą bram kę. Na
stępnie rozw ija sie ładna, interesująca gra, najwięcej na 
połowie Pogoni, k tóra  w swych wypadach bardzo zagra
żała bram ce przeciwnika. Do przerw y uzyskuje Poznania 
przez Niedzielskiego drugą bram kę. Zmiana : Pogoń wszel- 
kiemi siłami dąży do zwycięstwa, co jej się, po zderzeniu 
bram karza Poznanii z Śmiglakiem (bram karz Poznanii tylko 
statystow ał) udaje, z karnego pada pierw sza dla Pogoni. 
Pogoń jest od tego czasu więcej w ofenzywie i przepro
wadza doskonałe ataki, uzyskując w yrów nującą bram kę 
przez Kulawiaka i decydującą przez Tyszlera. Pod ko
niec g ra  się zaostrzyła, w co w kraczał energicznie sędzia. 
Poznania zgrana, główną zaporą to bram karz (aż do uszko
dzenia). W obronie Km ieć pewny. Pomoc zadowolniła. 
Napad dobry z Heinem i Niedzielskim na czele. Pogoń : 
Bram karz bojaźliwy, obrona bez zarzutu, pomoc słabsza, 
trójka ataku pracow ała niezm ordowanie. Sędzia p. Mallow 
staranny  i bezstronny.

Św ięta w ielkanocne przyniosły nam dwa in teresu
jące spotkania W arty z Unją i Gdańszczanami, z których 
to spotkań wyszła zwycięsko W arta, oraz szereg m niej
szych rozgryw ek. Święta, pomimo że były chłodne, zgro
madziły na boiskach dużo publiczności.

W a r t a  -— U n j a  5 : 2  ( 5 :0 ) .  W arta bez Przyby 
sza. Unja w komplecie. W arta bierze inicjatyw ę w swe 
ręce i sta je  się panem boiska. Po kilkunastu minutach 
uwalnia się Unja z oblężenia i dość często zagraża bramce 
zielonych, lecz bezskutecznie. Ręka Cellera na polu kar- 
nero uchodzi uwadze sędziego. A tak W arty, uwieńczony 
zdobyciem pierwszej bram ki w 13 m. przez Stalińskiego. 
Zieloni nacierają dalej wspomagani w iatrem  i w 16 i 19 
min. uzyskuje Staliński dalsze 2 bramki. 40 min. przy
nosi W arcie 1 bram kę przez Nizińskiego, możliwą do 
obrony. P rzed  sam ą przerw ą zdobywa Staliński przy po
mocy obrony 5 i ostatnią bramkę. Zmiana stron przynosi 
przew agę Unji, k tóra  już w pierw szych chwilach uzyskuje 
trzy  kornery. Z podania M aciejewskiego zdobywa Kle- 
pa:k i głów ką pierw szą biam kę dla Unji. Zasada (W) 
w bram ce więcej ma do pracy od swego partnera  (vis

a vis) i broni dobrze. Ataki W arciarzy likwiduje obrona 
Unji, w której Kowalski się odznaczył niezmordowaną 
grą. Drugą bram kę zdobywa Szepe z rzutu karnego. R o
gów 8 : 6  dla W arty. Drużyna W arty pracow ała bez za
rzutu, najsłabszą częścią to obrona, k tóra jest niepewną 
i zawodzi, zwłaszcza Olszewski. Pomoc natom iast dosko
nała, jej podania zawsze celowe, co u innych drużyn poz
nańskich widzimy rzadko. W Unji Malski od jakiegoś 
czasu nieco się popsuł, tak  samo i Bukowiecki w obro
nie. Pomoc, choć p rze  naprzód, to wysuw ane piłki są 
mało obliczone i stają się łupem  przeciwnika W napa
dzie Unji ciągłe zmiany powodują brak zgrania i n iep o 
rozumienie. Jaw orski na skrzydle, to gracz starej daty 
i należałoby go zastąpić inną siłą. Sędzia p. W achsman, 
prow adził zawody ku zadowoleniu obu stron.

W a r t a  — V e r .  f. L e i b e s i i b u n g e n  (Gdańsk) 
4 : 0  (2 : 0 ). Goście silnie zbudowani, dobrzy biegacze. 
Przebieg gry niezwykle żywy i interesujący. Obie strony 
silnie atakują, lecz W arta ma lepszych strzelców, co jej 
zw ycięstwo ułatwia. Długim strzałem  uzyskuje Spojda 
pierw szą bram kę, a Staliński jz podania Kosickiego drugą. 
Gdańszczanie m ają dużo sposobności do uzyskania bra
mek, lecz decydują się słabo. Po zmianie stron uw idacz
nia się przew aga miejscowych, którzy stale zagrażają 
bramce Gdańszczan. Trzeci punkt zdobywa Przybysz, 
a ostatnią bram kę Niziński, najlepszy z W arty w tym 
dniu. Goście znowu zdobywają się na energiczny atak, 
któryby nieomal przyniósł bram kę honorową. Rog. 9 :  4,

Z Ł o d z i .  Ł. K. S. — Z u g l o i  A. C. (Budapeszt).
7. IV. 1 : 4  ( 0 :2 ) ,  8 . IV. 3 :  1 ( 3 :0 ) .  Zugloi A. C. nie 
przedstawia tak wysokiej klasy, jak Vivo A. C. Drużyna 
o średnim  poziomie, rów na naszym  pierw szoklasow ym , 
naw et niem istrzowskim  drużynom. Niezła technika, zw ła
szcza główki, zgranie, ciąg na bram kę, lecz strzały  nie
celne. Do ujemnych cech należy zaliczyć brutalność i nie* 
przebieranie w środkach, co uwydatniło się w pierwszym 
dniu zawodów najwięcej, gdyż w drugim  prezes Zugloi 
wpłynął w sensie dodatnim. Wobec tego przebieg gry 
w drugim  dniu był o wiele spokojniejszym.

Pierw szy dzień zawodów nie nadaje się właściwie 
do sportow ej oceny z wielu względów. Dotkliwe zimno, 
śnieg i w iatr nie pozwoliły rozwinąć się grze należycie. 
Pozatem Ł. K. S. w ystąpił w bardzo osłabionym składzie, 
bez Cyla, Langego, Gabryela i O tta ; z góry przygotow any 
na porażkę, której też nie uniknął. Zwłaszcza obrona 
(P iotrow ski i Z. Kowalski) całkowicie zawiodła. Debjut 
Mroza na lewej pomocy w ypadł pomyślnie. Po przeciw 
nej stronie wspaniałą g rą  wyróżnił się Zwolensky. R e
szta zespołu odznaczyła się  niezwykle brutalną grą,
budzącą niesmak. Publiczności niewiele. Sędzia p. Mar
czewski miał wyjątkow o słaby dzień.

Drugi dzień również przy niesprzyjających w arun
kach atm osferycznych (zimo i w iatr) pod względem spor
towym był znacznie ciekawszym. Przed rozpoczęciem 
zawodów odbyła się uroczystość wręczenia W ęgrom  
w ieńca pam iątkowego. Okolicznościową przem owę wy- 

. głosił prezes Ł K. S , p. Woźniak. Odpowiedział w cie
płych słowach tow arzyszący Zugloi sekretarz Węgier. 
Związku P. N., p. M ester Gyorgy. Piękną grą odznaczył 
się w tym  dniu środek ataku gości i Zwolensky, k tó 
rego pewne i dalekie strzały budziły niekłam any podziw. 
W spaniała postaw a tego „internacjonała" spowodowała 
wokół niego krąg zaklęty, w którym  atak Ł. K. S. czuł 
się niezwojo. Jedynie Durka szedł na niego śmiało, dając 
sobie radę wspaniale. Ł. K. S. tym  razem  zrehabilitował 
się za porażki z Vivo i dobrą grą odniósł zasłużone 
zwycięstwo. Drużyna Ł. K. S. w tym składzie, jaki re 
prezentow ała na ostatnich zawodach, zadowolniła w zu



pełności, w yjąw szy niepotrzebne „wózki", którym  jeszcze 
hołdują Cyl, Lange i Śledź. Otto i Cyl znacznie lepsi, 
niż zwykle. Kowalczyk na obronie był doskonałym  i na 
zawodach tych zdał egzamin, by pozostać na tem  stano
wisku. Ruchliwość, dobra technika i strzały dalekie tego 
gracza w skazują, iż przy racjonalnym  treningu, o k tó 
rym  niezawodnie p. Zeisler pomyśli, Kowalczyk może 
być pierw szorzędnym  obrońcą, a obrona jest obecnie 
najsłabszą częścią drużyny Ł. K. S. A tak kom binował 
tym  razem  spokojnie i celowo „przejeżdżając" mimo 
w szystko w spaniałego Zwolensky’ego. Sędziował p. Die- 
tel niezawsze trafnie, w skutek czego powodował niepo
rozum ienia i repliki słowne graczy Zugloi. Publiczności 
około 3500 osób. Po sobotniej grze spodziewano się 
ciężkiej przepraw y Ł. K. S. z gośćmi. W szystkich jednak 
spotkała tym  razem  miła niespodzianka. Ł K S- grał
0 kilka klas lepiej, niż dnia poprzedniego, mając przez 
cały czas widoczną przew agę nad gośćmi.

9. IV. M i s t r z o s t w o  kl. A. Kl. Sp. 28 p S t r z .  
Ka n .  —  S. S. U n i o n  1 : 1 ( 0 :0 ) .  Niezwykle piękną
1 am bitną grę pokazał nam Union, której 28 p. S. K. 
przeciwstawił... ordynarną kopaninę i brutalność w naj
wyższym stopniu. Chęć zdobycia m istrzostw a za w szelką 
cenę skierow ała tę  skądinąd dobrą drużynę na błędną 
drogę, po której najpraw dopodobniej do upragnionego 
celu nie dojdzie. Sposoby i sposobiki, jakie stosuje 28 p. 
K. S.. nie m ają nic wspólnego ze sportem  i nadają się 
raczej na  rozpraw y apaszy łódzkich w dzielnicy Ba
łuckiej. Dopóki w ypadki nieszczęśliwe na zawodach z tym  
klubem  nie przybrały rozm iarów  zastraszających, ocze
kujem y od władz Kl. Sp. 28 p. S- K. interw encji i za
bronienia tak  niebezpiecznej gry. Należy złemu niezwło
cznie zapobiec, zarówno w in teresie zdrowia, a może 
i życia graczy, jak  i w interesie czystości sportu, którego 
idea niezm iernie na tem  cierpi. O statnie zaw ody praw 
dopodobnie dały odczuć graczom  28 p. S. K. zanik sym- 
patji do nich u publiczności i m anifestow anie przyjaznych 
uczuć dla w ysoce ofiarnej i inteligentnej g ry  Unionu. — 
Winni niech wyciągną z tego w łaściwe konsekwencje. 
Sędziował p. Z. Hanke, b. dobrze, utrzym ując w możli
wych karbach zbytni tem peram ent graczy 28 S. K. Obok 
M arczewskiego je s t to  bezsprzecznie najlepszy sędzia 
w Łodzi. Szkoda, że rzadko w ystępuje na boisku.

Ł. T. S .-G .— Kl. T u r y s t ó w  6 : 2  ( 3 : 0 )  Pierw si 
okazali się drużyną silną i są  pow ażnym  kandydatem  na 
m istrza okręgow ego. Jedyną jej wielką w adą jest gra 
foul, co wychodzi zresztą na jej w łasną niekorzyść, gdyż 
sędzia m usi często interw enjow ać. Turyści w tym  skła
dzie nie przedstaw iają żadnej wartości. Na specjalne w y
różnienie zasługuje jedynie Stencel, k tóry  sw ą ofiarną 
grą uratow ał klub ten od większej porażki. O przebiegu 
gry  nie w arto pisać. L. T. S. G. miał w idoczną przewagę, 
zdobyw ając po kolei w równych mniej w ięcej odstępach 
6 bram ek. A tak Ł. T. S.-G., gdyby umiał zastosow ać się 
do g ry  w jednego obrońcę, stosow anej przez przeciw 
nika, m ógłby uzyskać jeszcze lepszy dla siebie stosunek 
bram ek. Turyści uzyskują jedną bram kę przez Zeecenia, 
drugą z karnego za foul obrońcy. Śędziował dobrze 
p. Al. Kowalski. Zyśko.

Z N ow ego  Sącza. T. Z. R. B e s k i d  — K. S- 
S a ' n d e c j a  II 6 : 1  ( 2 :0 ) .  Boisko Beskidu. Gra tow a
rzyska. Beskid, składający się z graczy bardzo młodych, 
góruje nad Sandecją sw ą techniką i zapałem, zdobywając 
wcale znaczną ilość bram ek. Sandecja II, w której skład 
wchodziło 4 graczy z drużyny I, g rała  bezcelowo, kopiąc 
na oślep (byle naprzód). Najlepszymi na boisku byli Kod- 
rębski, Kopacz, Zubek i Gizowski, w szyscy z Beskidu 
Publiczności mało. Rogów dla Beskidu 8 :0 .  B. B.

Lekka atletyka.
III. B ieg O krężny „ Kurjera Polskiego"

w  W arszaw ie. Dawno oczekiwany ten bieg uliczny 
przyniósł senzacyjną klęskę Ziffera (k tóry  przybył piąty), 
a zwycięstwo znanych biegaczy w ielkopolskich W o 1- 
t e r s d o r f a  i Kosickiego. Obaj są wojskowym i, podob
nie, jak i trzeci z kolei zawodnik (W aligórski—Innowro- 
cław). Baran I. nie startow ał, chociaż był w W arszawie. 
Jucewicz, który na kilka dni przed biegiem przybył 
z Estonji, nie skończył biegu. Pogoda zimna z wiatrem.

Ze startu , na którym  zgrom adziło się około 50 za
wodników, w yruszono szybko. Odrazu w ysunął się Ziffer, 
mając tuż za sobą Jucawicza. Za nimi biegną razem  
W oltersdorf i Kosicki. K urletto  o wiele dalej, podobnie 
jak i Eysym ontt, obaj trzym ają się z rezerw ą. Eysym ontt 
popełnił ten błąd, iż zapóźno zaczął mijać przeciwników, 
skończył on bowiem bieg zupełnie świeży. JNa pierwszych 
dwu kilom etrach prowadzi już W oltersdorf, za nim o -0  
met. Ziffer, dalej Kosicki, Kurletto, Buczyński (z Legji). 
Po 5 kim. Kosicki jest już na drugiem  miejscu, Ziffer 
jeszcze na trzeciem , dalej W aligórski, Kostrzew ski, Chro
mik (Innowrocł.) i inni. N astępuje w alka ostateczna i Zif
fer zostaje w ypchnięty na piąte m iejsce. Ostatecznie za
wodnicy przeryw ają taśm ę w następującym  porządku:

1. W oltersdorf (60 pp. Rohatyn —  W ielkopolska), 
który  przebiegł przestrzeń około 4 mil ang. (6438 m tr.) 
w rekordow ym  czasie 22‘5,4“, bijąc zeszłoroczny rekord 
Ziffera (22‘28 “). 2. Kosicki (60 pp.) 22*7,9". 3. W aligór
ski (Szkoła Gim. Innowrocław  —  59 pp.) o 50 m etrów .
4. Kostrzew ski (ŁKS. -  Lódź). 5. Ziffer (Legja). 6 . Kur
letto (Cracovia). 7. Foryś (Orzeł Biały). 8 . Bochuk (60 pp.).
9. F rankow ski (Legja). 10. Szelestow ski (Polonia);
11. W ierzbicki (W HKS). 12. Karpiński (WTC.). 13. Eysy
m ontt (W arszawianka). 14. Nowosad. 15. Paj (obaj ze 
straży  granicznej — Suwałki). Z reszty  biegaczy W eli- 
chowski (obecnie jako Równe) przybyw a 20-sty. Karczew
ski (AZS.) 2 1 -szy, Gołaszew ski (W arsz.) 19 sty, D ąbrow 
ski (Innowrocław) 16-ty itd.

Kilku zaw odników  nie skończyło biegu. K ierowni
kam i biegu byli pp. rtm . Mryc, J. G rabow ski i kpt. Szy
mański. Po biegu mec. Dziewulski rozdał zwycięscom 
odznaki honorowe.

Teraz kilka słów  o zawodnikach: W oltersdorf i Ko
sicki, którzy zawsze przychodzą blisko siebie do mety, 
są biegaczam i ulicznymi b. wytraw nym i i im zupełnie 
słusznie należy się zwycięstwo. W aligórski biegł z wiel- 
kiem zacięciem, K ostrzew ski zaś z w ytrw ałością i ład
niejszym stylem . Ziffer, który  mógł z powodzeniem za
jąc naw et trzecie m iejsce, przybyw a piąty tylko z tego 
powodu, że stracił nadzieję pierw szeństw a. K urletto biegł 
jak zwykle, b. ładnie, ale zarzucić mu trzeba to, że uw a
żał głów nie na Ziffera. Z dalszych w yróżnić należy Fo- 
rysia, Szelestowskiego, Eysym ontta, którzy przybyli w do
brej formie do m ety. Jucew icz, który w ślicznym stylu 
szedł pierw sze 2 kilom etry, m usiał odpaść, ponieważ 
dystans ten jest bezw zględnie dla niego zadługim. Czas 
W oltersdorfa jest doskonałym  i będzie na przyszły rok 
b. trudnym  do pobicia. Dz.

Baran I. i Jucew icz, są już od przeszło tygod
nia w kraju.

Z w ycięscam i w biegu „Kurjera Polskiego" oka
zali się przedstaw iciele W ielkopolski, a zarazem  armji

M iędzynarodow y cross - country w Medjolanie 
w ygrał Francuz Schnellm ann.

Na ostatnich  zawodach Oxford-Cambridge osią
gnięto wyniki: rzut kulą 14,81. w dal 7 02, 100 y — 
1 0 “ i inne. W yniki te, jak  na początek sezonu, doskonałe.



L ist z  M adrytu .
Kochany Panie D oktorze! Z trudem  przychodzi mi 

dotrzym ać przyrzeczenia. Jestem  tak bardzo zajęty moją 
drużyną, że zaledwie pozostaje mi chwila czasu dla prze
słania k iótkich spraw ozdań do Europy. Siedzę teraz 
w expresie Gijon Madryt, w drodze do Barcelony i chcę 
Panu donieść w  kilku słowach o naszem tournee.

Podróż nasza przekształca się w nadzwyczajny 
tryum f dla S. C. Gradjański, jak  rów nież dla naszego 
całego sportu  .jugosłowiańskiego. Niema Pan w yobraże
nia, co to znaczy tu taj grać. Ci sędziowie, ta  publicz
ność, jest to nie do opisania. Dotychczas podyktowano 
przeciw nam 8 rzutów  karnych, z tego 7 sied z ia ło ! Sę
dziowie są najnieuczciwszym i i najbardziej stronniczymi, 
jakich sobie fantazja może stworzyć.

P ierw sze zawody odbyliśm y przeciw Athletic Club 
w Bilbao, cbecnie najsilniejszej drużynie Hiszpanji. Prze
graliśm y trzem a karnymi 0 : 3 .  W tych słowach pow ie
działem  już w szy stk o ! A thlet,c jest faktycznie nadzw y
czajnie silnym; uważam Bilbao (jak grał przeciwko nam) 
za silniejszy od każdej środkowo europejskiej drużyny. 
Po roku grał Bilbao znowu w komplecie- Proszono mnie, 
abym doniósł wszystkim  pismom, do których piszę, że 
Bilbao w ystąpił przeciw Amatorom z 6 , przeciw MTK. 
z 4 rezerw am i. Rewanż w ygraliśm y 2 : 1 ,  w ybitny suk
ces Gradjańskiego tem bardziej, że sędzia współgrał nie
bezpiecznie przeciw  nam.

Z Bilbao pojechaliśmy do Irun, gdzie wystąpiliśmy 
przeciw finaliście w Coupie i m istrzowi Guipucoa, Real 
Club. Irun jest jedną z najbardziej znanych drużyn Hisz 
panji z licznymi internacjonałam i (Patricio, Echeveste, 
Acosta, Camborena, Matias etc.) Po w spaniałej grze wy
graliśm y 2 : 1 , a więc znowu wielki sukces.

W drodze do Gijonu zatrzym aliśm y się jeden dzień 
w Santander i graliśm y przeciwko słabej drużynie Ra- 
cing. Tutaj przeżyliśm y nigdy jeszcze niespotkany skan
dal sportow y. Gracze Racingu zaatakow ali naszych czynnie, 
doszło do noży i przelewu krwi. Sędzia, Durigo, oszukał 
nas srom otnie, dając 4 rzuty karne przeciw nam i wy
kluczając dwóch najlepszych naszych graczy. T ak  m u
sieliśm y przegrać z drużyną m arną 5 : 2, aczkolwiek mie
liśm y zupełną przew agę i ze sędzią neutralnym  w ygra
libyśmy niechybnie w ysokocyfrowo.

Po tym  skandalu przybyliśm y do Gijonu, gdzie 
dw ukrotnie graliśm y przeciw sławnem u klubowi m istrzow 
skiem u A sturji, Sporting. Klub ten jest nadzw yczajnie 
silnym, posiada m istrzostw o regjonalne Hiszpanji i pobił 
tu  słynny F. C. Barcelona. W pierw szym  dniu graliśm y 
bez rozstrzygnięcia 2 : 2 , w ygraliśm y natom iast rewanż 
3 : 2 .  Znowu znakom ity sukces! Mamy zatem dotychczas 
3 zw ycięstw a, 1 nierozstrzygniętą, 1 klęskę ( “św iństw a" 
w Santander nie mogę w cale brać w rachubę). Ostatnie 
gry odbyć mam y przeciw FC. Barcelona. N iestety moja 
drużyna jest bardzo rozbitą tak, że nie możemy w ystąpić 
w  Barcelonie ani w  komplecie ani z peinemi siłami. 
Mimo to nie poddajem y się! Także w Barcelonie udo
wodnimy słuszność dobrej o nas opinjii Nie chcę się 
w daw ać w szczegóły, podaję atoli nazwiska graczy, k tó
rzy dotychczas tu taj grali. V rdjuka 6 gier, Sifer 6 , Pa- 
vlekovic 6 , V ragovic 6 , Gec 6 , Perska 6 , Mantler 6 , 
Rupec 6 , Bażant 5, Babic 4, Pasinek 4, F erderber 2 , 
Kinert 2, Mesie 1, Zlov 0-

Z serdecznem  pozdrowieniem
M adryt 4 . IV. 1923 Prof. M ilan G raf.

AbonujcieTygodnik Sportowy!

L ist z  B u d a p esz tu .
R z u t  o k a  w s t e c z  i n a p r z ó d .  Zbyt głębo- 

kiemi były im presje naszej wycieczki w łoskiej i szw aj
carskiej, abyśm y mogli szybko wejść w szarzyznę co
dzienną, atoli żądania dnia wypychają nas z raju  w spo
mnień. Genua i Lozanna, ze w szystkiem i ich sportow em i 
i towarzyskiem i zjawiskam i ustępują m iejsca nowym zda
rzeniom. Setki razy musieliśmy odpowiedzieć sobie na 
pytanie, jak to się stało, że Genua omal nie sta ła  się 
siedzibą naszej klęski, podczas gdy Lozanna oznacza punkt 
chwały węg. footballu, skoro sport footballow y nie stoi 
we W łoszech wyżej od takow ego we Szwajcarji. Jedno 
jest pewnem, że nasza reprezentatyw ka w Lozannie le
piej grała, niż w Genui. Nigdy nie widzieliśmy jej tak 
jednolitej, jak w owym dniu. Nie był to przypadek, p ra
cowaliśmy bowiem system atycznie, aby uzyskać jedność 
ducha i uczuć u tej tak  wysoko technicznie i taktycznie 
stojącej drużyny.

Bez w yw yższania jednostkow ego musimy przecież 
przyznać, że w ęgierska reprezentacja tylko z Orthem, jako 
kierownikiem  ataku, posiada tę  nadzw yczajną klasę. — 
Z wielkim żalem m ogliśmy to stw ierdzić na ostatnich za
wodach MTK. przeciw Tórekvesow i. Ku oburzeniu całej 
budapeszteńskiej gminy footballowej został O rth w za
wodach przeciw III Dz. tak  dalece uszkodzonym , iż nie 
mógł grać przeciw Tórekvesow i, a jego brak  w ystarczał, 
aby napad MTK został w widocznej m ierze osłabionym. 
Taksam o będzie z naszą reprezentacją, jak  i MTK tylko 
z nim i przez niego oznacza w ysoką klasę. MTK — To- 
rekves zakończyło się 2 : 1 , piękny rezu lta t dla ostatniego. 
Atoli 2 0 0 0 0  widzów, przypatrujących się grze, było jedno
myślnie tego zdania, że wynik 2 :2  bardziejby odpowia
dał przebiegowi gry. W  drugiej połowie miał T órekves 
znaczną przew agę, ale P la ttko  okazał się w bram ce praw 
dziwym stróżem  piestige sw ego tow arzystw a.

Senzacji dnia dokonał VAC, który  niedawno dopiero 
doznał od MTK druzgocącej porażki; potrafił on zgoto
w ać UTE klęskę 1 :0 . W tej grze m istrzow skiej pozwolił 
się U JE  poraź drugi pokonać, pierw szy raz zwyciężył 
go lerókves 3 : 2  Zdaje się więc, iż UTE stracił szanse 
na zdobycie m istrzostw a, atoli i MTK niema jeszcze 
w szystkich swoich mistrz, gier w ygranych. Z pewnem 
zw ycięstw em  w kieszeni nie przestępuje już więcej żadna 
drużyna pola gry, naw et stojący na końcu tabeli może 
się okazać nieprzebytą zaporą. MAC i MAFC, obydwa te 
kluby wykazują dotychczas najm niejszą ilość punktów, 
a obydwa reprezentują mimo to dostateczną siłę w grze.

lrz y  tow arzystw a goszczą na św ięta w ielkanocne 
w Polsce. Tórekves jest w W aszym  kraju  dobrze zna
nym. Mam nadzieję, iż jego obecna g ra  w W arszaw ie 
przyczyni się do utrw alenia jego dobrej opinji tamże. Jak 
chętnie byłbym tow arzyszył moim chłopcom, przeważną 
część, praw ie w szystkich, znam od dzieciństw a, razem 
znajdujem y się w tow arz. od lat, oni w yrośli z dzieci 
na młodzieńców, ja  osiwiały w międzyczasie. Moi ucznio
wie z w arsztatu wyrośli poza swoje ram y, a H irzer zdo
był sobie w 19 roku swego życia m iędzynarodow e imię. 
Hajos znajduje się na najlepszej drodze, W eisz należy 
również do najlepszych. Przyjęcie nas ze strony Polonii 
w arsz. w roku ubiegłym  tkw i jeszcze w pamięci w szyst
kich, a skoro N. S. C., mimo przyrzeczenia w zdrygał się 
jechać do W arszaw y, przedsiębiorą nasi chłopcy tę długą 
podróż, aby wskoczyć za NSC. W oleli jechać do W ar
szawy, niż do W iednia.

VAC nie jest również nieznanym ; jego ostatnie re 
zultaty 2 : 2 przeciw Tórekvesow i i zwycięstwo nad UTE 
dowodzi siłę, wolę i umiejętność. Ludzie ci nie zawsze



są w jednakim  humorze i w tem widzimy przyczynę 
wielkich zmian we formie z jednej gry do drugiej.

Zugloi, benjam inek I klasy, cały szacunek przed tem 
tow arzystw em , silna u niego obrona, której główną pod
porą jest Zwolensky. — Zdaniem mojem muszą wszystkie 
trzy tow arzystw a tw ardo walczyć i brać gry poważnie, 
aby w yjść z nich pom yślnie.

W następnym  tygodniu 8 kw ietnia gościm y tutaj 
Brandenburgczyków . — W maju gram y we Wiedniu. — 
W czerwcu oczekujem y tu Polaków i jestem  o tem prze
konany, że Polacy zostaną tutaj jaknajserdeczniej przy
jętymi.

Nowe w ybory w Związku nie przyniosły wielkich 
zmian. P. Opree był zmuszonym wycofać się ze wzglę
dów zdrowotnych, po nim objął s ter płk. Schwoy, po 
którym  się wiele spodziewamy. Prawdopodobnie pozo
stanę i nadal kierownikiem  resortu  zagranicznego naszego 
Z w iązku ; maszyna naszego Związku jest tak urządzoną, 
że znosi bez żadnej przeszkody ustąpienie każdego po
jedynczego pracownika. Obecnie panuje harmonja, bez 
której żadne kierownictwo nie może uzyskać rezultatów.

Chcę jednak także o czemś innem donieść, nietylko 
o footballu. Będzie W as może interesow ało, że pierw sze 
po wojnie na wielką skalę zakreślone zawody zapaśnicze 
zaaranżow ał BAK. w spólnie z Tórekyesem . 9 Szwedów, 
5 Niemców, 1 A ustrjak i najlepsi węgierscy brali udział 
w tych zawodach. W szystko odbyło się w porządku. — 
Sukces nagrodził wielką pracę i ofiarność aranżujących 
tow arzystw .

Budapeszt, 30. III. 1923. In ż . M . Fischer.

List z Pragi.
(Football wielkanocny w Pradze, Sparta — Slavia 

komb. przeciw K arlsruher F. V. 4 : 1 ,  Sparta — Bold- 
clubben 1893 (Kopenhaga) 3 : 0  i 5 : 2 ,  DFC. — Rapid 
(W iedeń) 2 : 3 ,  Slavia —  Rapid 2 : 2 ,  DFC. — Branden
burg (Drezno) 4 : 1 .  Duńczycy rozczarowaniem , W iedeń 
czycy niespodzianką!)

Praskiej gm inie footballowej zaprezentowano znowu 
su ty  program  wielkanocny. Na placu Belwedere pano
w ał żywy ruch. Sparta, Slavia i DFC. tak urządziły 
sw oje imprezy, że publiczność miała sposobność zwie
dzenia w iększości zawodów.

Już w piątek rozpoczął się program  wielkanocny. 
K arlsruher, niegdyś opoka footballu Rzeszy niem. przy
nieśli tylko swe dobre, stare imię. Młodzi gracze, któ
rzy  całkiem pięknie kombinują, ale przed bram ką są 
bezradni. Team kom binowany Sparty i Slavii, przeciw 
niemu wystawiony, był czystym  drugim  garniturem  i mógł 
mimo to, dzięki większej swej przebojowości, rozstrzy
gnąć grę dla siebie 4 : i .

Sobota, plac Sparty. Rezultat 9 : 0 ,  który Bold- 
clubben uzyskał u siebie nad mistrzem czeskim, przy
ciągał bardzo. Sparta w ystąpiła wzmocnionia dwoma gra
czami Slavii. Stapl, a w drugiej połowie wskoczył jesz
cze Seifert. Duńczycy forsują ulepszony system  Kick 
i Rush. Niektórzy z nich są w ybitnym i technikami, atoli 
nie jest jasnem , jak  mogła zajść katastrofalna klęska 
Sparty w Kopenhadze. W obec system u kombinacyjnego 
Sparty byli goście bezsilnymi i mogła ona wziąć rewanż 
w pewnym  stylu 3 : 0.

Niedziela wielkanocna przyniosła wielką niespo
dziankę! Rapid (W iedeń), gość DFC., znajduje się obe
cnie w znakomitej kondycji i zadowolnił całkowicie swą 
grą. W iedeńczycy przyjechali do Pragi z drużyną jedno
litą i w yrów naną (ausbalansirt) we wszystkich linjach,

z k tórą mogli wykazać w ysokoklasowy football Jej 3 : 2 
zwycięstwo nad DFC. było zupełnie zasłużonem. Jakkol
wiek Prażanie nie dali ich najlepszej gry w tym  sezo
nie, to jednak przyznać należy bezwzględnie przewagę 
gości, k tórzy sw ą grę gościnną odbyli w imponującym 
stylu. Kuthan i B randstatter produkowali się kawałkam i 
kabinetowym i sztuki footballowej, reszta grała niemniej 
wybitnie. Cieszę się, że po długim czasie oglądać m o
głem w Pradze drużynę zamiejscową, k tóra przedstaw iła 
wyborowy football. Rapid wyświadczył wiedeńskiemu 
footballowi nieocenioną przysługę.

Na placu Sparty rozegrał się rew anż z Boldcluo- 
ben, które tym razem  miało cechę ostrzejszą. Wyczła 
ona od gości i została skw itow aną przez tw ardych spar- 
tańczyków. Goście nie umieli zatrzeć pierwszego ̂ rozcza
rowującego wrażenia i nie mieli szans zwycięstwa. Re
zultat 5 : 2 odpowiadał mniejwięcej przebiegowi gry. 
W obu grach z Duńczykami okazał się Dworacek ze 
S party  w ybitnym  strzelcem . Strzelone przez niego bram ki 
były wspaniałemi.

Poniedziałek wielkanocny przyniósł naprężające spo
tkanie Slavia —  Rapid. Slavia w ystąpiła dobrze wypo
częta p. Rapidowi, podczas gdy goście mieli jeszcze w no
gach grę z DFC. i musieli wystąpić bez B randstattera. 
Przepełniony plac, wspaniała pogoda footballową, znako
m ity football, ale słabe kierownictwo zawodów, na które 
się tym  razem  goście uskarżać mogą. Rapid był w tej 
grze bezsprzecznie lepszą partją. Ich sposób gry w yw o
ływ ał czasami silny aplauz rozentuzjazm owanej publicz
ności. Po przerw ie (0 :2 )  zdołali goście wspaniale prze
prowadzonymi atakami kombinacyjnymi wyrównać i tylko 
w ielki pech 'utrzym ał mimo to wartościowe remis. Xandl 
Popovich, stary  internacjonał, który dla tej gry był re
zerwowany, grał wyśmienicie. Jego klasyczne ustawianie 
się i taktycznie wybitna gra w yw ołała ogólny podziw. 
Publiczność brała żywy udział w przebiegu gry, wy
gwizdała kilkakrotnie ostentacyjnie sędziego i nie szczę
dziła oklasków podczas pięknych momentów. W śród ży
wych owacji opuścili W iedeńczycy boisko, pozostawiając 
jaknajlepsze wrażenie.

Na placu DFC zaszła tym czasem  spokojna afera. 
Drezdeński SV. Brandenburg odprawionym  został 4 : 1 ,  
k tórą  to g rą  zakończyły się międzynarodowe zawody 
wielkanocne-

3. IV. 1923. K . Em, Grdtz.

W yniki zagraniczne.
W iedeń. 7. IV. W acker — Sportclub 1 : 0. Waf — 

Rudolfshiigel 2 : 2 .  8 IV. Hakoah — Vasas 2 :  1,
O stm ark -  Gersthof 4 : 0. W szystkie inne zawody 
zostały z powodu deszczu nierozegrane.

Budapeszt. Berlin — Budapeszt. 1 :0  (0 : 0). Jedyną 
bram kę uzyskał Berlin z rzutu karnego za przew i
nienie Hajosa.

Praga. Cechie Karlin —  DFC 2 :0  (0 :0 ) . Sparta — 
Nuselsky 2 : 2. Zawody przerw ane. Slavia —  Sparta  
K ladno 4:1. 8. IV. Slavia — Teplitzer FC 7 : 0 .  
Sparta —  CAFC 6 :1 . Meteor V inohrady — Meteor 
VIII. 3 :2 . Union Żiżkov — Vrsovice

Hiszpanja. Mistrzostwo. Valenzia — Gijon 1:0. Bilbao 
— Real Club Madryt 3 : 0. San Sebastian — Vigo 
1: 1.  FC Barcelona -  Sp. C. Irun 3 : 2. P rzy jacielsk ie: 
FC W in terthur (Szwajcarja) — FC Sabadel 4 : 1 
i 2 : 1. Gradjański — Gijon 2 :2  i 3 : 2 .  FC Barce
lona —  Gradjański 3 : 0.

Lizbona. 3 Obwód (Budapeszt) — Sp. C. Lizbona 1:0
Preszburg. W. Sportclub — SC B ratislaw a 2 : 2 .



HUMOR SPORTOWY.

N asi p iłk a rze .
Gdy rok piąty zaczął Józio,
Już  „szm aciankę" kopał z Rózią,
Świece, bomby, szusy, tryki,
Szły też gęsto oksfordziki.
W domu w futball grał też z szklanką,
Z żyrandolem  i firanką.
Mama głosi w strasznej złości:
Futball wrogiem jest ludzkości.

Gdy lat dziesięć miał już Józio,
Już nie kopał szmatki z Rózią, 
Kapitanem klubu „Satyr",
Był już mały nasz bohatyr.
Zato belfrów  tęgo zwodził,
N a"w agary codzień chodził,
Niemniej jednak szedł na pole,
Strzelał karne, rożki, gole.

W każdej klasie lata siedział,
Za co jednak, nic nie wiedział.
W końcu kosza dał nauce,

-Oddał się^piłkarskiej sztuce,
-Miał już w sobie taką żyłkę,

£  Ęp cel życia^ obrał piłkę.
Teraz Józio w zrósł w zaszczyty, 
Chwałą, sławą jest okryty.
Ulubieńcem jest publiki,
Na cześć jego grzmią okrzyki.
Choć m ądrości w głowie mało,
Za to w nogach ma ją całą.

W arszawa. J . Rakower.

Personalja sportowe.
Dr. Lustgarten prowadzi zawody W isła —Wawel.
M olkner prow adzi zawody Cracovia —  Sturm.
Reyman I. został na zawodach z Makkabi w y

kluczonym z boiska za obrazę sędziego.
P opiel grał na tournee Cracovii tylko dw a razy 

w Danji przeciw Aarhusowi i następnie powrócił do 
Krakowa.

M ielech, były praw oskrzydłow y Cracovii, gra 
obecnie w Legji warsz. środkowego napastnika.

Babiński, były gracz Podgórza, zgłosił swoje 
przystąpienie do W isły.

Hugo Meisl prowadzi zawody Anglja — Szwecja
21. V. w Sztokholmie.

Mr. A. W ords prow adzi zawody Anglja — 
Szkocja 14 bm.

Kaitenbrunner, były bram karz Rapidu, został 
trenerem  Baum garten Sp. C.

M alonsik, były gracz Herthy, został trenerem  
Sturm 07.

Retschury i Hirrle zostali zaproponowani na 
sędziów na zawody Danja — Czechy w dniu 6. V. br.

Sroubek, były gracz Sparty, zgłosił swoje przy
stąpienie do Slavii.

Hugo Meisl ma zam iar z okazji prowadzenia 
zawodów Anglja —  Szwecja w Sztokholmie pertraktow ać 
w spraw ie doprow adzenia do skutku zawodów A nglja — 
Austrja.

Brandstetter (Rapid) gra w niedzielę swój 50 
match jako reprezentatyw ny gracz Austrji.

B oas prowadzi w niedzielę zawody A ustrja — 
Włochy.

Rozmaitości sportowe.
W isła — W awel grają o m istrzostw o 15 bm. 

na boisku Wisły.
Cracovia gra ze Sturmem w niedzielę na boisku 

Jutrzenki o m istrzostwo.
Jutrzenka odniosła pierw sze zwycięstwo nad za

graniczną drużyną, bijąc Zugloi 3 : 0.
K orona (Kraków) w stąpiła jako sekcja do Tow. 

Gimn. Sokół w Podgórzu.
Makkabi (Kraków) wyjeżdża w bieżącym sezonie 

do Sturm u do Pragi.
Jutrzenka — Makkabi m ają się spotkać w za

wodach tow arzyskich 3 m aja na dochód PZPN.
Sam son (Tarnów ) otw orzył w niedzielę swoje 

nowe boisko.
Makkabi przegrała z Olszą m istrzostw o z powodu 

przem ęczenia drużyny i zbytniego forsowania tejże ro 
zegraniem  4 zawodów w ciągu 8 dni.

LZOPN udzielił p. Scharglowi delegatowi LZOPN 
na W alne Zgrom. PZPNu ostrego napom nienia za rze
kome przekroczenie instrukcji. Czyż nie jest to śmiesznem? 
P. Schargel zabrał głos w dyskusji poruszonej przez p. 
S tattera  w tzw. spraw ie żydowskiej, mającej miejsce 
w LOZPN i przedstaw ił faktyczny stan  rzeczy, jaki miał 
m iejsce w LZOPN i to jeszcze nie szczegółowo, gdyż 
p. inż. C hristelbauer przeszkadzał mu w tem  bardzo. 
W ydział LZOPN, udzielając p. Scharglowi napom nienia, 
potwierdził temsamem, że źle się dzieje w państw ie 
lwowskiem- Przysłow ie powiada że „zap raw dę  nie biją". 
LZOPN postąpił inaczej.

P ozw olen ie  grania z drużynami niemieckiemi 
na Górnym Śląsku w ydał PZPN, z powodu objawienia 
gotowości przez kluby niem ieckie do w stąpienia do 
Górnośląskiego Związku Okręgowego. P ertraktacje w tej 
spraw ie są w toku.

Admira gra 23, 26 i 27 maja w Krakowie.
W bieżącym  tygodniu  odbędą się w W arsza

wie ostatnie spotkania pierwszej se rji: W arszaw ianka — 
AZS (dn. 14 bm.) i Polonia — Legja (dn. 15 bm.).

Lewa strona ataku w Tórekvesie (Hirzer- W eisz) 
pokazała grę dawno w W arszawie niewidzianą.

M istrzostw o ki A. WOZPN Legja —  W arsza
wianka, naznaczone na dzień 22. IV. zostało przełożone 
na 3. VI.

W Parku S ob iesk iego  widownia ma być po
większoną znacznie, tak, ażeby mogła pomieścić do 15 
tysięcy widzów.

WOZPN postanowił na dzień PZPN (3. V.) na
stępujący program : godz l l '3 0  repr. klubów kl. B. —  
repr. rezerw  kl. A; godz. l 5 ‘00 mecz dwu klubów kl. C., 
godz. 17 00 Team A — Team B repr. W arszawy. Będą 
to zawody próbne przed meczem W arszaw a — Poznań 
(6. V. w Poznaniu).

L iverpool wyprzedził Sunderland o 5 pkt i mi
strzostw o Anglji ma pewnem.

Faw orytem  na zdobywcę puharu Anglji jest 
Bolton W anderers, który w dn. 28 bm. powinien poko
nać W estham  (II liga)

Zaw ody ten isow e Londyn — Paryż skończyły 
się zw ycięstw em  Francuzów.

P ierw sze sp otkan ie o puhar Francji między 
Red Star — Olimpiąue dało rezultat ( 2 2 ) .

W najbliższym  tygodniu  kończy się w K ra
kowie pierwsza serja m istrzostw .

Drużyna g łuchoniem ych  z Berlina gra w Zie
lone św ięta zawody z takąż samą drużyną Wiednia we 
Wiedniu.



M iędzynar. kongres sęd z ió w  footbal. od
będzie się 14 i 15 bm. we Wiedniu. PZPN nie wysyła 
nikogo na ten kongres z niewiadom ych przyczyn.

Skład reprezentacji Austrji przeciw  Włochom 
jest następujący O striczek (Hertha), Blum (Vienna), Reg- 
nat (Rapid), Kurz (Amatorzy), B randstatter, Nietsch, 
W ondrak (Rapid), Sw atosch (Amatorzy), Kuthan (Rapid), 
Róscher (W acker), W esely (Rapid).

Zm iana reguł. Angielski Związek Footb. uchw a
lił przedłożyć W alnem u Zgrom, wnioski o zmianę reguł, 
a mianowicie: l ) .  Gracz może być offside w obwodzie 
37 m etrów  od bram ki przeciwnika. 2). Przy rzucie wol
nym poza polem karnym , między w ykonującym  rzu t 
wolny, a bram karzem , nie wolno nikomu stać.

Am atorska drużyna Anglji gra 5. V. w Bruk
seli przeciw  Belgji, a 10. V. w Paryżu przeciw  Francji.

Danja — Czechy. Zawody te  rozegrane zostaną 
6 m aja br. w Pradze.

C zechy — W łochy rozegrane zostaną 27 m aja 
w Pradze.

Rumunja — C zechy (drugi garnitur) propono
w ane są  na 27 m aja w Bukareszcie.

DFC Praga gra w bieżącym  m iesiącu 15 z DSV 
Opawa, 22 ze Slavią, a 29 ze Spartą.

Makkabi (Berno), wyjeżdża w maju na tournee do 
Hiszpanji.

W alne Zgrom, ogólno Austr. Związku Piłki 
Nożnej odbędzie się 21 bm.

Kandydatam i do zejścia do drugiej ligi angielsk. 
są Birmingham, Chelsea, Oldham A thletic i Stoke.

A m sterdam ski Z w iązek  Footb. zw rócił się 
do Węg. Związku z prośbą o polecenie mu dobrego 
trenera węgierskiego. H olendrzy zaznaczają, że mieli już 
angielskich trenerów , lecz porobili z nimi złe dośw iad
czenia.

WAC — FAC o puhar grają 14 bm.

B E R S O N - K A U C Z U K
Centrala:

K R A K Ó W
UL. STRASZEWSKIEGO 2.O BCASY G U M O W E  I  P O D E S Z W Y  G U M O W E

są trwalsze i tańsze niz skóra. Najlepsza ochrona  
przec iw  w ilgoci i zim nie.

Hurtownia artykułów sportowych.

K R A K Ó W ,
GRODZKA 42.

W ydawca: J. Billig. Drukarnia Przemysłowa w Krakowie, Zielona 7 Redaktor naczelny i odpow. Dr. Henryk Leser.

„ F E R R O M E T A L *
Ska z ogr. poręką

Metale, żelazo, produkty hutnicze, chemikalja. 
Zastępstwo na Małopolskę Kraków, Brodzińskiego 9.


